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Adres Redakcyi i Administracji:
Kraków, ul. Bracka 15.

Telefon Nr. 396.

w teelfcie listy i przesyłki pieniężne należy adreso- 
do Redakcyi lub Administraeyi „Naprzodu", 

Kraków. Bracka 15.

3,-dakcya rękopisów nie zwraca, koresponden­
ta bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N u m er  p o je d y n cz y  8  h a ler zy . 
N u m er p o n ie d z ia łk o w y  4- h a le r z e .

Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Do nabycia w Administraeyi, ul. Bracka 1. 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieopieczętowrane nie pod­
legają opłacie pocztowej.

Adres na telegramy: N a p rzó d  K r a k ó w .

P ren u m era ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
^  hal., rocznie 18 kor. — Z a d o s t a w ę  do  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  
Sjsaięeznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 

innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­
ków w Krakowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

O g ło sz e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobny:.' 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wier­
sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

meratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.'

ZMARTWYCHWSTANIE.

Lecz w szystko św ieck ie dziś p ełn e p od łości... 
L udzie, zagrzązłszy  na wygód m ieliźnie,
Gorzej um arli, n iż um arłych kości,
Św ieca  dusz próchnem po życia  p ła szczyźn ie ... 
Ś w iat dziś kałuży rozm iękłego błota,
W  której się w ala  bóg ich — cielec z ło ta !  
W szędzie stek  kupców , w szędzie ród kramarzy.
Ze w szystkich  plem ion najnędzniejsze p lem ię...
Z czołem  pogodnem , gdy je  liańby brzemię 
T ło c zy ; z natchnieniem , gdy o zysku m arzą —
A  w ted y tylko z rozpaczy w yrazem ,
Gdy w  gie łdach  w szystk ich  spadną ceny razem ... 
Żaden z nich w  świętej m iłośc i lub dumie 
Za m iecz n ie chw yci — bo w alczyć n ie u m ie ! 
Żaden um ierać ju ż n ie  je s t  gotow y —
W ięc umrą w szyscy i o złej godzinie.
Bo gdy m yśl zgasła , św iat tej m yśli zginie —
J na ruinach pow stanie św iat n o w y !

Zygmunt Krasiński.

A lle lu ja! Z m artw y ch w sta ł!
, Z m artw ychw stał Ten, który głosił pokój 
ódzkości i wyzwolenie n iósł ś w ia tu !

R ozbrzm iew ają dzwony. T łum  ciśnie się 
ta kościoła, w ypełnionego mężam i zbrojny­
mi- K apłan błogosław i żołnierzy, ciągnących 

w ypraw ę w ojenną dla ujarzm ienia sąsie- 
taiego narodu . C iągną oni n a  rozlew krwi, 
rta okrucieństw a i pożogi. K apłan błogosław i 
lch w im ieniu Tego, który nam  kazał m iło­
ś ć  nieprzyjacioły nasze. K apłan modli się
0 zwycięstwo dla nich. o pokonanie drugiego 
Jtatodu, modli się o to  do Tego, który nam
aZał kochać bliźniego, jak  siebie samego.

A gdy pow rócą z w ojennej wypraw y, sp la­
mieni krw ią ludzką, po rzeziach i grabieżach, 
Ujarzmiwszy bliźni naród, zabrzm ią kościoły 
l;i(iosnem  „Te D eum “ i z u st kapłanów  pły- 
jtyć będą m odły dziękczynne za zwycięstwo — 
do Tego, który głosił pokój ludziom dobrej 
^oli_

A lle lu ja! Z m artw y ch w sta ł! 
Zm artw ychw stał, ale nie w sercach fary- 

Zehszów, którzy słowo jego m ają na uściech, 
a *•’ duszach zgniliznę i robactw o.

Chwałę Jego głoszą na  całym  świecie. Ale 
s>o\vom kłam ią czyny. Gdzież ta  m iłość 
'vszechłudzka, gdzie owo wielkie b ra te rstw o?

Oto tłum y nędzarzy, którzy w pocie czoła 
mocują i skarby niezm ierne w ytw arzają, a 
Sahii Są obdarci i głodni.

Oto bogacze, których skarby rosną z pracy 
mrowia ubogich, rosną w nieskończoność nie 
m szczęścia ludzkości, lecz dla sam ołubstw a 

mostki.
Oto faryzeusze, którzy kam ienują każdego 

G°siciela praw dy i nie dopuszczają prom yka 
^ ia t l a  do m as ludowych.
1 Oto czeluści społeczne, gdzie w  m rokach 
tyje się zbrodnia.
, Oto wyżyny, gdzie zbrodnia pyszni się w 
°Ócu.

Ale tylko ludzie m ałej w iary i ciemni są ­
dzić mogą, że nie zm artw ychw stała Dobra 
Nowina.

P a trz c ie ! Oto opoka, n a  której już w idnieją 
| fundam enty kościoła m iłości. O poką tą  jest 
1 u cl r o b o c z y .

W śród buku arm at, w śród walk bratobój- 
1 czych, toczonych z chciwości, — maluczcy i 
J  uciśnieni podają sobie dłonie po przez wszy- 
j  stkie granice i głoszą zgodnie Dobrą Nowinę 
! wolności, równości i b ra terstw a.

Jak ongiś maluczcy i uciśnieni, w śród prze­
śladow ań, gromadzili się dokoła syna cieśli 
z N azarethu, tak  dziś maluczcy i uciśnieni, 
w śród prześladow ań, grom adzą się koło tej 
idei, która m a urzeczywistnić pokój wieczy­
sty na  ziemi i wyzwolić ludy z pęt niewoli, 
wyzysku i ciem noty.

Słowo sta je  się ciałem.
W ielką ideę, szlachetne m arzenie —  urze­

czywistnia pro letaryat o w łasnych siłach.
A n a  znak tego przym ierza braterskiego, 

które m a zgładzić ze św iata niewolę i w y­
zysk, ciem notę i bratobójcze wojny, gw ałt i 
krzywdę —  ustanow ił zorganizowany prole- 
ta ry a t nowe św ię to : ś w i ę t o  1 M a j a .

Uśw iadom ieni robotnicy wszystkich n a ro ­
dów obchodzą co rok uroczyście to święto, 
które zwiastuje św iatu odrodzenie. I w tym  
roku święcić je  będzie wspanialej jeszcze, u - 
roczyściej, niż dotąd.

Gdy rozbrzm iew ają dzwony, wieszczące 
zm artw ychw stanie, myśl nasza zw raca się 
do św ięta p ro le taryatu  i w ołam y w  d u c h u : 

Wiech żyje Święto Zmartwychwstania 
Wolności, Równości i B raterstw a!

Niech żyje t ł a j a !

Zastępstwo interesów i kurye wyborcze.
Przed kilku m iesiącam i wyszła w  W iedniu 

broszura p t . : „Państw o i p arlam en t" , nap i­
sana przez d ra  R udolfa S p r i n g e r a ,  zna­
nego już daw niej z kilku rozpraw , nap isa­
nych z niezwykłym talentem  i głęboką zna­
jom ością stosunków  austryackich. Ogłaszał je  
pod przybranem  nazwiskiem Synopticus. W  
najnowszej broszurze poddaje dr. Springer 
niszczącej krytyce obecny system  kuryalny w 
A ustryi, doprow adza do absu rdu  pusty frazes 
o „zastępstw ie in teresów 41 i dochodzi do 
wniosku, że A ustryę może uratow ać od upad ­
ku jedynie powszechne i rów ne praw o w y­
borcze. W yw ody au tora  są tak  głębokie, 
argum entacya tak św ietną, że przytoczym y — 
o ile to  się da uczynić w krótkim  artykule 
— tok jego rozum ow ania. Zaznaczam y przy-

teru, żt. dr. Springer nie je s t bynajm niej so- 
cyalistą.

„Przesilenie pow ołuje do życia nowe idee — 
czytam y na początku broszury — u  nas w 
Austryi, której żywotny fundam ent pokryty 
jest sztucznie ru inam i feudalnem i i stano- 
wemi — u p i ó r  y. Zawdzięczamy nasze istnie­
nie jeszcze tylko szczęśliwej wadzie A ustrya- 
ków, p o ł o w i c z n o ś e i .  I teraz przychodzą 
do nas i m ów ią: spełnijcie do reszty błąd, 
w tem  leży ra tu n e k ! Upiór zastępstw a in te ­
resów  znów pokutuje. Gzy się nam  uda go 
przepędzić? Nie. Spróbujm y jednak  przy to­
czyć wszystkie argum enty  rozum ow e, aby się 
przeciw niem u uzbroić."

A ustryackie kurye wyborcze nie są wcale 
wyrazem interesów  ludności. Są one tylko 
pozostałością przestarzałego podziału na  „sta­
ny", opierają się na ab strakc jach  p raw n i­
czych, stylistycznych, lub językowych, nie 
m ających nic wspólnego z rzeczywistością. 
Oprócz różnic stanow ych (tj. podziału na  
szlachtę, urzędników, kler, m ieszczaństwo itd.) 
istnieje jeszcze podział wedle z a w o d ó w ,  
wedle k l a s  społecznych, wedle narodowości, 
wyznań, p łc i ; naw et w  poszczególnych za­
w odach i klasach istnieje m nóstw o sprzecz­
nych interesów  (np. przedsiębiorca a robo­
tnik) — słowem niezliczone m nóstw o w arstw , 
leżących obok siebie, nad  sobą, których n ie­
udolny podział na 5 kuryj wyborczych nigdy 
nie zdoła uwzględnić.

Czem p o w i n i e n  być p arlam en t?  R epre­
zentow ać wolę ogółu, być koniecznem uzu­
pełnieniem ' nowoczesnego państw a. Z chaosu 
interesów  szczegółowych, z rozdźwięku n a j­
rozm aitszych grup stworzyć przeciętny wyraz 
większości, uwzględniający częściowo w szyst­
kie życzenia i żądania. Nasz parlam ent zaś 
je s t gorszym naw et, niż reakcyjny sejm  p ru ­
ski, oparty na klasach podatkow ych. Nasze 
kurye tw orzą m ur nie do przebycia między 
m iastem  a wsią, m iędzy poszczególnemi w ar­
stw am i społecznem i. N aturalne przeciw ień­
stw a są przez to usunięte. Czeski chłop nie 
walczy z czeskim szlachcicem, ani niemiecki 
z niemieckim ; dlatego czeski i niemiecki chłop 
nie poznaje wspólności sw oich interesów  i 
nie łączy się razem  ; przeciwnie, zwalczają się 
naw zajem . S y s t e m  k u r y a l n y  w y w o ­
ł u j e  w a l k ę  r a s  i n a r o d ó w ,  k tóra roz­
luźnia państw o więcej, niż walka społeczna. 
W alka narodów  kończy się bowiem oddzie­
leniem t e r y t o r y a l n e m  walczących, pod­
czas gdy klas społecznych oddzielić teryto- 
ryalnie nie m o ż n a ; wyjście proletaryuszów  
na  górę św iętą było możliwem chyba tylko

w starożytnym  Rzym ie... Obecny system  p ro ­
wadzi prosto  do rew oiucyi: wrzód pęknie 
przy lada zaw ikłaniu w ojennem , lub prze­
wrocie społecznym  w  Europie.

Poseł, w ybrany  n a  podstaw ie równego 
p raw a wyborczego, z okręgu, rozum nie od­
graniczonego, może być w yrazem  woli wielu 
w arstw , może też poświęcić na rzecz in tere­
sów ogółu in teres drobnej szlachty. Poseł, 
w ybrany z k u r y  i, nie może nic uronić z 
żądań swoich wyborców, gdyż na drugi raz 
nie w ybraliby go wcale. K u r y e  z m u s z a j ą  
p o s ł ó w  d o  d e m a g o g i i ,  do obiecywania 
więcej, niż m ogą w ykonać; dla zam askow a­
n ia  tego faktu  m usi robić w krzykliwym, a 
w gruncie rzeczy reakcyjnym  radykalizmie, 
m usi wyszukiwać sobie drobnostki, które roz­
szerza do rozm iarów  w ypadku europejskiego, 
chw yta się m ordów  rytualnych, spleśniałych 
p raw  historycznych, zaczepek o s o b i s t y c h  
itd. Bo ostatecznie każdy kandydat drobno- 
mieszczański przychodzi z tem  sam em  do 
wyborców, Któregoż z nich m ają biedni w y­
borcy w ybrać?  Tęższego. A jak  się pozbyć 
przeciw nika? Oszczerstwami...

W  kuryi miejskiej nadaje ton (z wyjątkiem  
W iednia i Galicyi) i n t e l i g e n e y a .  Nie by­
łoby to  nieszczęściem dla państw a, gdyby nie 
walki narodowościowe. Ze względów konku­
rencyjnych je s t inteligeneya najbardziej n a ro ­
dową. Skutkiem  tego system u wyborczego 
w ystępuje m om ent narodow y w takiej sile, 
że zaciem nia in teres spo łeczny ; w alka n a ro ­
dowościowa rozstrzyganą byw a zam iast w 
parlam encie, w  ..am pańii wyborczej i p arla ­
m ent traci przez to na znaczeniu, gdyż poseł 
miejski nie może w  niczem ani na włos 
ustąpić.

S z l a c h t a  zagarnia swoje m andaty  bez 
walki. Trzy inne kurye nie są zdolne zwalić 
tej przewagi feudalizm u, gdy są sam e rów ­
nież uprzyw ilejow ane, a każdy przywilej kor- 
rum puje i krępuje. Dzięki tem u urządziła so­
bie szlachta galicyjska autonom iczną republikę 
z wyłączeniem m ieszczaństwa, robotników  i 
ch łopów ; Schw arzenbergow ie prow adzą poli­
tykę swojej w łasnej d y n as ty i; wyższa szlachta 
niem iecka wzdycha do państw a kościelnego. 
I w tej kuryi w ystępuje więc to  sam o zja­
w isko: kury a wielkiej w łasności bawi się w 
kwestye praw nopaństw ow e i podsyca walkę 
narodow ościow ą, z której ciągnie zyski.

Dzięki tem u wszystkiem u niem a nasz p a r­
lam ent żadnego w yrobionego zdania w kw e- 
styach ekonomicznych i pozostaw ia najw aż­
niejsze decyzye w tyck spraw ach rządowi. 
Ani przem ysłowcy, ani robotnicy, ani żadne

W IL H E L M  L IE B K N E C H T .

 ̂moich czasów bakalarskich.
f ty  lecie r. 1850 przybyłem  do Londynu 
? Wkrótce m usiałem  zadać sobie py tan ie : 
, . tyego żyjesz ? — pytanie, które zadaw ałem  
t je d n e m u  podejrzanem u o szpiegostwo, 
yiko w  innym  sensie.
t Ten, który studyow ał —- „in teligent41, w y- 
,tye.otiy nagle ze swego otoczenia w kraj 
ź ty, obce stosunki z kategorycznym  naka- 

111 lo s u : zarabiaj na ży c ie ! je s t w znacznie 
, / SZej sytuacyi aniżeli robotnik, to znaczy 
(i Podzieln ik41. Rękodzieło je s t m iędzynaro- 

—  niemiecki szewc, krawiec, zegar- 
j , 'sRz i t. p . m a się tak  dobrze w  Anglii, 
ciJtyeyi jak  i w  Niemczech, a gdy przezwy- 

trudności językowe i nie zależy od 
Oi . 'f-ejmych rodaków ", m a się znacznie le- 
t J  i obchodzą się z nim  lepiej niż w  Niern- 
fjj P -  Ale „ in te lig en t"! niemiecki praw nik, 
^ j Z°f i t. d. je s t całkiem bezradny na obczy- 
zU h; Je£° wiedza praw nicza, filozofia jest 
l im b ie  bez w artości. — Lepiej wiedzie się 
'Tg °®°w i 5 niemiecki nauczyciel m a uznanie 

/  bie zawsze posiada poważanie, 
św biedyk, choćby się zdaw ało, że m a cały 
t a t y  o tw arty, natrafia  w Anglii na znaczne 
t ^  b °śe i; gdyż interes leczniczy prow adzi się 

q  toaczej niż u  nas.
0 ja  byłem  filologiem — i pierwszą

O y ,  ^ o ją  było szukać posady nauczyciela. 
os,a ^ ° n °  mi. — My em igranci jesteśm y 
^ cóż>  Tez poleceń niczego się nie uzyska; 
tyli&D ^0Piero z r e l i g i ą ,  w łaściw ie n  i e-
i szp i" . " A więc wyrzekłem  się tej myśli 

błem czegoś innego.

Ale czego —  czego?
Głód naglił. —
Składania czcionek próbow ałem  jeszcze w 

Genewie, ale nie szło. A  więc co czynić —  co?
W tem otrzym ałem  wieść od towarzysza, 

zw iastującą mi ra tunek . Generalny poczt- 
m istrz S i r  R ó u l a n d  H i  11, organizator cen­
towej poczty, potrzebow ał kilkuset listonoszy.

Zawsze dobrze um iałem  biegać, w ytrw a­
łość m iałem  także —  dlaczegóż nie zostać 
listonoszem ! póki coś lepszego się nie trafi ? 
Dowiedziałem się, że wielu Niemców już przy­
jęto. — Znikły w net w ahania  i zam eldow a­
łem  się z wszystkiemi form alnościam i u przy­
należnych władz pocztowych.

Dzień niespokojnego oczekiwania. Dwa dni. 
T rzy dni — — — do dziś — po 49 latach, 
nie m am  jeszcze odpowiedzi. Krótko mówiąc, 
nie zostałem  listonoszem , tak  jak  nie zosta­
łem  zecerem. G łodowało śię dalej, aż było 
tego już zawiele i buntu jący  się żołądek 
przedstaw ił dw a w y jśc ia ; a l b o  j a k i k o l ­
w i e k  z a r o b e k ,  a l b o  z g i n ą ć  z g ł o d u .

Do zagłodzenia się nie m iałem  ochoty, jak ­
kolwiek niejeden dzielny chłop, którem u w 
kołysce nie śp iew ała o tem  m atka, daw ał 
mi takie przykłady.

M altretow ałem  czaszkę, wyglądałem  na 
wszystkie strony — nigdzie nie przedzierała 
się jasność w tych chm urach i w  końcu chwy­
ciłem  się „bakalarstw a" jako ostatniej deski 
ra tunku  albo w łaściw ie ostatn iej słomki. 
Dowiedziałem się w  międzyczasie, że bez 
agenta nie m a żadnej nadziei, a  o agentach 
słyszałem  najgorsze rzeczy.

Ale cóż? — było to  nieuniknione zło — 
jak  niestety i dziś jeszcze.

j  W yszukało się świadectwa, wyszczotkowało 
i w yblakłą garderobę, włożyło się w  kieszeń 
powypożyczane pół korony — tyle koszto­
w ał wpis dla poszukujących miejsca u  m niej­
szych agentów  —  i udałem  się w  drogę. 
Jednem u po drugim  z tych panów  składa­
łem  moje uszanow anie, przyjm ow ano mnie 
i moje pół korony bardzo uprzejm ie, obsy­
pyw ano z pow odu św iadectw  naw et kom ­
plem entam i i w ybawiono m nie od pół ko­
ron. Z niewielką ufnością czekałem na 
żniwo z tych posianych pięknych sztuk p ie­
niędzy. Mijał dzień za dniem  — tydzień za 
tygodniem  — żadnej wiadomości od moich 
zacnych agentów.

Ale pow iadom iono m nie, że w  A dam -street, 
ulicy bocznej, mieszka lepszy agent, który 
rzeczywiście nastręcza posady i to  dobre 
miejsca, ale też żąda 1/2 ft. ( 1 2  koron) za 
wpis a po otrzym aniu posady połow ę gaży 
pierwszego kw artału . Zdecydowałem się na 
ten  ostatni środek ratunku .

Kto m a nóż na  gardle nie może przebierać 
w środkach. U dało się pożyczyć czarny g ar­
n itur, który by ł dopasow any, dalej cylinder 
nie bardzo uszkodzony deszczem i m głą lon­
dyńską a także półsovereigna (12 koron) z 
dodatkiem  „sixpence“ (V2 korony) dla pe­
wności. Szczęście że wziąłem ze sobą „six- 
pence", bo gdy wszedłem w  luxusow e apar- 
tam enta  Reverend Nicholson Clerical and 
Scholasłic Agency spotkałem  odrazu długiego 
jak  tykę służącego w liberyi i bardzo ele­
ganckiego m łodego człowieka. Ten osta tn i 
objaśnił mi szeptem , że św iątynia Reverend 
(W ielebnego) Nicholson i jego Clerical and 
Schorl Agency (ageneya posad kościelnych 
i szkolnych) je s t niedostępną, jeśli nie otworzy

s*ę jej w ró t z pom ocą pół gwinei. Ofiaro­
wałem  m oją — albo właściwiej w  tej chwili 
posiadaną pół gwineję i św iątynia o tw arła 
się dla mnie.

W ysoki mężczyzna, gładko ogolony w  b ia­
łym  krawacie z nam aszczoną tw arzą podniósł 
się z pow agą z wielkiego niby tron -fo te lu ; 
przyw itał jeszcze bardziej nam aszczonym  gło­
sem łaskawie z góry — w ypacając z wszyst- 
skich porów  dostojność — w  każdym calu 
klecha, wzór angielskiego „C lergym ana".

Bez wielu korowodów zapy tał o moje ży­
czenia i św iadectwa. Chciałem  zostać n a u ­
czycielem pryw atnym , albo w  szkole. N ie­
mieckie, francuskie, historya, łacina, greka 
i wszystko co możliwe, a naw et niemożliwe.

Św iadectw a moje, k tóre były w istocie 
bardzo dobre, podobały się niezm iernie panu  
Nicholson.

Szczególnie im ponow ało m u św iadectw o 
K arola F r ó b l a ,  którego, jak przypuszczam , 
wziął za Fróbla, tw órcę popularnych w Anglii 
ogródków dziecięcych, — pom yłka, z p rostow a­
niem której nie śpieszyłem się bardzo. P rzy  
pożegnaniu tak czule w strząsał m oją rękę, 
że na  chwilę zapom niałem  o nam aszczonym  
klechu i majaczyły m i przed oczyma wizye 
suto p łatnych posad.

I rzeczywiście — po trzech dniach otrzy­
m ałem  list, bardzo porządnie w yglądający w 
kopercie grubej z n ap isem : C l e r i c a l  a n d  
S c h o l a s t i c  A g e n c y  i bardzo grzeczne 
zaproszenie na następny dzień dla porozu­
m ienia się w  spraw ie posady nauczyciela z 
p łacą 120 funtów  szterlingów *), m ieszkaniem  
w szkole, usługą, opałem , św iatłem .

*) 2880 koron Przyp. Red
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inne klasy produktyw ne nie zw racają się do
parlam entu , bo wiedzą, że nic nie w skórają.

** * 
s ą  tacy, którzy część winy przypisują b ra ­

kowi w yrobienia politycznego ludności. Pogląd 
ten  je s t p ły tkim  i pow ierzchow nym .W yborców  
dem oralizuje system  w yborczy i organizacya 
okręgów. 425 m andatów  podzielonych je s t na  
5 kuryj i to w  nierów ny sp o só b : kurya szla­
checka m a 85 m andatów , m iejska 118, Izb 
handlow ych 21, chłopska 129, pow szechna 72. 
Całe państw o  pokryte je s t pięciokrotnym  po­
działem  okręgów wyborczych. Jeden i ten  sam 
okręg sądow y łączony je s t w  każdej kuryi 
z coraz to innym  okręgiem . W obec tego jest 
jednolita  organizacya w yborcza n iem ożliw ą; 
wyborcy nie m ogą się zżyć ze sobą; — są o- 
kręgi wyborcze, k tóre  liczą pół m iliona m ie­
szkańców  — zestaw iono razem  miejscowości, 
m ające w prost sprzeczne ze sobą interesy.

W szystkie l o k a l n e  in teresy  znikają w  tem  
olbrzymiem trzęsaw isku. K andydat, aby objąć 
in teres c a ł e g o  swego okręgu wyborczego, 
m usi form ułow ać program  tak  obszernie, że 
zatraca się w  nim  wszelka t r e ś ć .  Tylko de­
magog nacyonalistyczny lub klerykał, niem a- 
jący  nic, oprócz frazesów, do powiedzenia 
swoim w yborcom , może liczyć n a  sukces. 
Jakby to inaczej wyglądało, gdyby zam iast 
pięciokrotnych okręgów, stw orzono jeden, 
mniejszy, ograniczony w  natu ra lny  sposób.

M irabeau żądał od parlam entu , ażeby był 
w iernem  odbiciem ludności, jakby  m apą jej 
w zmniejszonej podziałce. W ybory w  A ustryi 
w ydają na  św iat karykaturę. Byłoby zupełnie 
fałszywem , gdyby chciano z w yniku w yborów 
do austryackiego parlam entu  w ysnuw ać w nio­
ski o usposobieniu i poglądach ludności!

Jeżeli podział na  pięciokrotne okręgi jest 
arcydziełem  geom etryi wyborczej, to  rozdział 
m andatów  i głosów jest genialnym  w prost 
płodem  arytm etyki wyborczej, Zwolennicy 
system u p l u r a l n e g o  (np. w  Belgii) są  zda­
nia, że obyw atele, w yróżniający się wiedzą, 
doświadczeniem  lub m ajątkiem  pow inni mieć 
dw a, trzy, a  naw et cztery głosy. W  A ustryi 
oddaje pozornie każdy obyw atel tylko jeden głos. 
Pozornie! Bo w  rzeczywistości dzieje się 
t a k : w  kuryi piątej przypada na 70,000 
w yborców  j e d e n  p o s e ł ;  w kuryi gm in 
wiejskich już tylko n a  12,000 wyborców. 
O płata  4 złr. podatku  gruntow ego spraw ia, 
że głos chłopa znaczy cztery razy więcej, 
niż robotnika. Poczw órny głos je s t w Belgii 
szczytem p rzyw ile ju ; u nas w  A ustryi m ożna
ten  przywilej uzyskać za 4 złr. rocznie.....

Idźmy d a le j: w  . kuryi miejskiej w ybiera 
3300 w yborców  jednego posła  — w yborca 
miejski m a 21 razy większe znaczenie niż 
robotnik. Do potw ornych w prost rozm iarów  
dochodzi ten  system  p luralny  w  kuryi wiel­
kich w łasn o śc i: 64 agraryuszów  w ybiera je ­
dnego p o s ła ; głos agraryusza waży przeszło 
1000 razy więcej, niż głos zw ykłega obyw a­
tela. A ustryacki system  wyborczy przeszedł 
najśm ielsze oczekiwania zw olenników system u 
pluralnego. A przytem  są wszystkie pozory 
zachow ane, gdyż każdy w yborca oddaje tylko
jeden  głos.....

Sposób, w  jaki odbyw ają się w y b o r y  
w  A ustryi, jest rów nież unikatem  w Europie. 
Gdzieindziej odbyw a się wszystko w  jednym  
lub w  dw óch dniach, — u  nas w  trzech 
m iesiącach. Gdzieindziej je s t dzień w yboru 
burzą, oczyszczającą pow ietrze ; u nas chro ­
nicznym  kryzysem, przy którym  trzeszczy w 
swoich fugach cały ap a ra t adm inistracyi.

Każda kurya w ybiera osobno, każdy kraj 
koronny o so b n o ; dodajm y do tego p raw y­
bory w  kuryi piątej i czwartej, w której m usi 
być wprzód w ybranych 84,000 w y b o rcó w ! 
Ile a tram en tu  i pap ieru  m usi się przytem  
tracić, co za szalone trw onienie sił. Polityk 
czyta w dziennikach 50,000 telegram ów  o 
rezu ltatach  wyborczych, nie mogąc sobie z 
tego chaosu urobić żadnego sądu. Zanim 
ukończą się w ybory, je s t już  wszystko w y­
męczone : dziennikarze się wypisali, mówcy 
wykrzyczeli, wyborcy przesycili wielomiesię­
cznym hałasem .

A przecież je s t zdrowy i silny parlam ent 
w arunkiem  koniecznym  dla państw a. Abso- 
lu tysta  zabija życie w  m uszli, aby  cieszyć się 
posiadaniem  m artw ej skorupy, lub  podobny jest 
do owego wygodnego głupca, k tóry  kładzie 
się odrazu do złotej trum ny , aby  zaoszczę­
dzić sobie drogę przez życie. W ołam y więc 
jeszcze r a z : najwyższy czas, aby państw o o- 
trzym ało  organ duchow y, którego potrzebuje, 
reprezentacyę ludow ą. Nie zastępstw o wedle 
stanów , zawodów, krajów , nie zastępstw o u - 
przywilejowanych, lecz reprezentacyę l u d o -  
w  ą , w yszłą z powszechnego i rów nego p raw a 
głosow ania.

I

Przesileniefekonomiczne w
N a obecne w rzenie um ysłów  w  Piosyi i 

ożywienie ruchu  rew olucyjnego w płynął ta k ­
że w  znacznej mierze kryzys, k tóry  przybrał 
tam  olbrzym ie roz­
m iary i w strząsnął 
całem  życiem eko- 
nom icznem  państw a 
carskiego. P rzede­
w szystkiem  z a d a ł  
on cios śm iertelny 
system ow i finanso­
w em u obecnego m i­
n istra  skarbu  W itte- 
go. System  W ittego 
przedstaw ia się n a ­
stępująco :

S ta ra  rolnicza R o ­
sya daw no już zban­
kru tow ała , bo z w y­
głodzonego chłopa 
naw et najsroższy p o ­
borca podatkow y nic 
już nie wyciśnie. —
Rzucono zatem  h a ­
sło uprzem ysłow ie­
nia R o sy i: ażeby
ze sproletaryzow anej 
ludności wydusić n o ­
we m iliardy, trzeba 
było, aby ten  prole- 
ta ry a t w  fabrykach 
i kopalniach w y tw a­
rzał nad  w artość, trze­
ba  więc było wszel­
kimi środkam i po­
pierać rozwój prze­
m ysłu.

Ku tem u  m iało służyć w  pierwszym  rzędzie 
budow anie kolei, na co uzyskano pieniądze 
za pom ocą pożyczek; równocześnie wszelki­
m i środkam i w abiono kapitały  europejskie, 
aby bra ły  udział w  zakładaniu  przedsiębiorstw  
w Rosyi. To połączenie pożyczek państw o­
wych n a  w ielką skalę z grynderstw em  prze- 
m ysłowem  jes t charakterystyczną cechą ka­
pitalistycznego rozw oju Rosyi w la tach  dzie­
więćdziesiątych. Jedną ręką pożyczał W itte
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we Francyi jeden  m iliard po drugim , a drugą 
sypał m ilionam i, robiąc w  nowo pow sta ją­
cych fabrykach żelaza i stali zyskowne oh- 
stalunki szyn, w agonów, okrętów. Te same 
koła kapitalistów , k tóre daw ały pieniądze na 
rosyjskie pożyczki państw ow e, angażow ały się 
w  owych przedsięb io rstw ach , jeden  interes 
był ściśle związany z drugim . Z łote napo- 
leony, k tóre chłop francuski płacił na  4-pro- 
centow e obligacye rosyjskie, w pływ ały, prze­
m ienione w  im peryały, do kieszeni francu­
skich i belgijskich właścicieli rosyjskich akcyj 
przem ysłow ych. Z chwilą, gdy w przem yśle 
rosyjskim  n astąp ił zastój, gdy przestano roz­
dzielać dywidendy, a poszczególne przedsię­
b iorstw a okazały się zwykłemi grynderstw a- 
mi —  z tą  chw ilą brak ło  również kredytu. 
Od roku 1899 używ ał napróżno m inister 
W itte  najrozm aitszych sztuczek w  kierunku 
w ydostania nowej pożyczki; napróżno insce- 
now ał na  w ystaw ie m iędzynarodow ej krzy­
kliwe reklam y, napróżno w ysyłał cara  n a  p o ­
dróże —  m iliardów , k tórych on potrzebow ał, 
nie m ożna było zebrać.

Przyczyny przesilenia ekonomicznego w  R o­
syi są aż nadto  ja s n e : je s t to  typow e prze­
silenie skutkiem  nadprodukcyi. Produkcya w ę­
gla kam iennego w  r. 1880 w ynosiła 200 m i­
lionów pudów , w  r. 1890 zaś 367, a w  r.
1900 już 995 m ilionów pu d ó w ; produkcya 
żelaza surowego w  r. 1880 w ynosiła 28 m i­
lionów pudów , w  1890 r. 55 m il., w  1900
zaś 175 mil. pudów . T e m u  gw ałtow nem u

rozwojowi produk- 
cyi nie m ogła kon- 
sum cya dotrzym ać 
kroku. Najciekaw- 
szemi jednak  są zja­
wiska w  dziedzinie 
spekulacyi i gryn- 
derstw a, przechodzą­
cego najśmielsze na­
w et oczekiwania. Już 
bankructw a takich 
spekulantów , jakD er- 
wies i M amontów, 
zaszłe w  r. 1899, 
były św iadectw em  
najbardziej szalo­
nych i oszukańczych 
speku lacy j; należy 
tu  zakładanie tow a­
rzystw  filialnych, na j­
bezwstydniejsze m a- 
nipulacye w  książko- 
w aniu  pieniędzy; ko- 
rupcya przy obsa­
dzaniu posad dyre­
ktorów  i radców  n ad ­
zorczych , przyczem 
np. M am ontów, ja ­
ko dyrektor kolei, 
rob ił obstalunki u 
M a m o n t o  w a, ja ­
ko dyrek tora fabry­
ki wagonów , po sza­
lonych cenach, w y­

płacając z góry pieniądze, m im o, iż fabryka 
nie dostarczyła wagonów.

Gdy później zaliczki Tow arzystw a ko­
lejowego, w ypłacone z góry fabryce w ago­
nów, w zrosły do sum y 6 m ilionów rubli, 
M am ontow zapłacił dług ten  w taki sposób, 
iż na sum ę tę  puścił w obieg m nóstw o akcyj 
i niem i w ypłacał, nie zapłaciwszy w rzeczy­
wistości an i kopiejki. Gdy następnie w  połu­
dniowo-rosyjskim  przem yśle żelaznym n a s tą ­

pił krach, wyszło na  jaw , że i tu  najrozm ah ' 
sze tow arzystw a były poplątane z sobą w naj' 
bardziej spekulacyjny sp o só b : H u ta  żelazna 
Jurjew -D on popadła w likwidacyę, ponieważ 
posiadała akcye południow o-rosyjskiego To­
w arzystw a górniczego na  sum ę przesz!0
500.000 rubli, których rzeczywista wartośc 
rów na była zeru. Skutkiem  tego zbankruto­
wało m nóstw o innych tow arzystw , u  k tó ryś1 
w spom niana h u ta  posiadała kredyt. W  ofi' 
cyalnym artykule opow iada m inister W itte> 
jak  tw orzyły się zagraniczne tow arzystw ^ 
przyczem */s kapitału  zgarniali grynderzy 
kieszeni; jak  najrozm aitsze przedsiębiorstw ^ 
w yposażone w  ogrom ne kapita ły , w krótki**? 
czasie znajdow ały się bez środków produkcf 
itp ., akcyami tych przedsiębiorstw  spekulo­
w ano przez kilka la t w  Paryżu  i Brukseli 
sposób w prost szalony; tym czasem  przem y' 
słowcy rosyjscy przewyższyli wszystko w  ty*** 
kierunku. Oszukańcze te  spekulacye musiały 
więc pociągać za sobą bankructw a, skoro tył' 
ko zm ieniło się położenie n a  rynku  pieni?' 
żnym. Rzeczywiście też w r. 1899, gdy stopa 
procentow a na  rynku m iędzynarodow ym  pod' 
skoczyła w  górę, nastąp ił w  Rosyi jede*1 
krach po drugim . Rosyjskie banki stracił! 
natychm iast równowagę, ponieważ zawisłe s® 
od rynków  pieniężnych w  Paryżu, Berlin1® 
i L ondynie; papiery  n a  giełdzie petersbih ' 
skiej poczęły gw ałtow nie spadać.

W ówczas rozpoczął m inister W itte  „sana' 
cyę“ stosunków  na  rynku rosyjskim : ba*** 
rosyjski otw orzył innym  bankom  kredyt ,;i 
konsorcyum bankow e usiłow ało chw iejący31-’ 
kurs u trzym ać w  rów now adze przez zakup1*0 
papierów . Równocześnie w ym yślał W itte " 
swym organie spekulantom  rosyjskim, zarzuT 
cając im , brak rozum u, k u ltu ry “ itd. Skutj*1 
tej „sanacyi" dla banku rosyjskiego prze0' 
staw iają się w  następujących cyfrach: 1 s t f  
cznia 1900 r. rozporządzał bank rezerw ą 
złocie na  sum ę 839 milionów, z końcem g(u' 
dnia 1901 r. spadła  ta  rezerw a do 738 mil*0' 
nów ; portfel wekslowy w ynosił z końce*1
1898 r. okrągło 145 milionów, z końc6*1! 
1900 r. 226 milionów, z końcem  r. 1901 
wzrósł już do sum y 270 milionów. I to f  
czasach przesilenia, gdy inne pew ne ba*** 
ograniczały dyskont do ostateczności! Mi*** 
to jednak  nie pow strzym ał W itte  upadk1 
kursów , krach następow ał po krachu, 11 
rynku  rosyjskim  zapanow ało praw dziw e z**1 
szczenie.

Jak  groźnem  było rosyjskie przesileń*0’ 
świadczą następujące cyfry, zestaw ione PrZ®', 
belgijski „M oniteur des In te re ts  m ateriels ■ 
W  przeciągu 2 lat, t. j. od 15 październik
1899 r. do ID października 1901 Y. spadU 
akcye 50 h u t żelaznych z 862 na  289 m1' ^
nów ; akcye 19 kopalń węgla spadły z 3*
na 185 milionów, 6 fabryk szkła z 17*9 **
3‘8 mil., 8 tow arzystw  gazowych z 36’8 ** 
13’1 m il., 8 fabryk cem entu  z 8"7 na 
mil., 8 rozm aitych innych tow arzystw  z 43 . 
na 32-4 m ilonów fran k ó w ; ogółem więc spa 
kurs akcyj rosyjskich o 59 procent.

Szczegółowo przedstaw iają się te  cyfry v 
następujący sposób:

15paźdz. 1899 
Towarzystw): kurs akcyi fr.
H uta  Briansk 1225

„ Doniec-Juriew  1500
„ K olonna 1275
„ Rosyjsko-Belgijsk. 1185
„ Nikopol-M ariupol 585
„ T aganrog  1585

15 paźdz. 
kurs akcy1

401
106
665
850
195
397

B yła to  radosna niespodzianka. N aw ie­
dzały m nie w praw dzie pew ne wątpliwości — 
ale człowiek ten  okazał się tak życzliwym, 
dlaczegóż nie m iałbym  i j  a otrzym ać posady 
tak  dobrze, jak  każdy inny. Zapłaciłem  prze­
cież tak  sam o, a  to było zapew ne dla pana 
agenta  g łów ną rzeczą.

Cylinder został pow tórnie gładko wyszczot- 
kow any —  jeszcze gładziej niż pierwszym  
razem  —  su rd u t doprow adzony do najlepszego 
s tanu , o ile to było możliwe — i w  ozna­
czonym czasie byłem  u  R e v e r e n d a ,  który 
przyjął m nie z jeszcze większą uprzejm ością, 
niż przy pożegnaniu, trzy  dni tem u, Pow ie­
dział mi, że posada ta  znajduje się w  Brig- 
thon, w jednej szkole „bardzo szanow nej8 
i renom ow anej, że m oje św iadectw a są naj­
lepsze ze wszystkich i polecenie, jak ie  posia­
dam , odpow iada w ym aganiom  (polecenie bo­
gatego kupca z City, którego synów  uczyłem  
w  Zurychu). P ew ny  byłem  tłu ste j posady, 
już w  m yśli rachow ałem , ile mi zostanie z 
z pensyi pierwszego kw arta łu , po odliczeniu, 
prowizyi, gdy po krótkiej pauzie odezw ał się 
E e v e r e n d  jeszcze słodziej i z większem 
nam aszczeniem : „Jeszcze tylko o j e d n o  za­
pytam  P an a , jestem  pew ny, że odpowiedź 
nas obu zadowolni i spraw a będzie zała­
tw iona.

—  Zakład, w którym  obejm ie P a n  ten 
odpow iedzialny urząd nauczyciela, je s t tylko 
dla synów  „wysoce szanow nych8 —  jak i 
nacisk  położył on n a  to  wysoce szanow nych! 
rodzin, — dbających przedewszystkiem  o to, 
by dzieci ich w ychow yw ano w zasadach p ra ­
wdziwej m oralności c h r  z e ś  c i a ń  s k  i e j ,  
praw dziw ie po c h r z e ś c i a ń s k u .  Je s t więc 
moim  obowiązkiem  zapytać się, jak  pan  —

M g #

tu  głos jego przybra ł dźwięk nosowo śp ie­
w ny —  odnosi się do zasad chrześciańskich, 
do nauki naszego P an a  i Zbawiciela Jezusa 
C hrystusa ?

Zdziwiony podniosłem  głow ę. W ielebny mógł 
spostrzedz, że nie spraw iło  mi przyjem ności 
to  jego naiw ne pytan ie. W  zam iarze złago­
dzenia w rażenia, ale z podburzającym  sku t­
kiem , począł się w ykręcać: „Co do pan a , to 
na  podstaw ie znakom itych św iadectw , które 
p an  posiada, na  podstaw ie osobistego w raże­
nia, k tóre pan  n a  m nie w yw arłeś, nie m am  
najm niejszej wątpliw ości i nigdy nie zadałbym  
panu  takiego pytania. U prosił mię jednak 
kierow nik zakładu, bym  się upew nił co do 
religijnych pańskich poglądów. Nie jakoby od 
p ana  żądano w yznaw ania dogm atów  naszego 
kościo ła; dogm aty i obrzędy protestanckiego 
kościoła w Niem czech różnią się znacznie od 
naszych, o czem pan  —  tu  uśm iechnął się ła ­
skawie —  wie tak dobrze jak  i ja , jeśli nie 
lepiej. Jednakow oż w  Niemczech tak  strasznie 
rozszerzyła się niew iara, chrześcianie tak  za­
tru li się nieszczęsną książką dr. Dawida S trau s­
sa,*) że m y w  naszej Anglii, k tórej wielkość 
zbudow ana j‘est na  chrześciańskiej wierze, na  
p r a w d z i w i e  chrześciańskiej wierze je j m ie­
szkańców, m usim y być n a  baczności przed 
Niemcami, No, przecież p an  odpowie ku  obo­
pólnem u naszem u zadow oleniu; tak  zakończył 
i spojrzał na m nie pytająco.

Głos jego s ta ł się tak  słodkim  i olejowa- 
tym , iż m yślałem , że olej p łyn ie  z jego g ład­
kiego czuba, a  cukrow a słodycz przysypie go 
jakgdyby pudrem .

O, gdyby popatrzy ł w m oją duszę! Nie

*) Autor dzieła „Życie Jezusa Chrystusa.

znalazłby w śród rozm aitych burzących się u - 
czuć, je d n eg o : chrześciańskiej miłości bliźnie­
go. P ragnąłbym  udusić tego draba. T e n  nie 
był M algorzatką  i nie zaspokoiłby się odpo­
w iedzią F austa . Tylko z trudnością w strzy­
m yw ałem  się.

Gdybym go był zraził jakiem kolw iek ostrem  
słow em , gdybym  obudził w  nim  najlżejszą 
w ątpliw ość o m oim  chrystyanizm ie, straco- 
naby  była dla m nie tłu sta , pełna obietnic 
posada i głodow anie rozpoczęłoby się na  nowo, 
w łaściw ie ciągnęłoby się dalej. W szedłem  więc 
n a  drogę dyplomacyi.

—  Pytanie pańskie je s t zupełnie n a tu ra ln e , 
ale przecież nie będę uczył religii chrześcijań­
skiej, ani zasad pańskiego kościoła, którem i 
się nigdy na seryo nie zajm ow ałem ; m am  u- 
czyć tylko h istoryi, lite ra tu ry  i języków, spe- 
cyalnie niemieckiego i francuskiego, a to  nie 
m a nic wspólnego z religią.

— W ybacz pan  —  przerw ał m i słodko u 
przejm ie mój tew erend. — O bowiązany p an  je ­
steś także pójść ze swymi uczniam i raz albo 
dw a razy w  niedzielę do k o śc io ła !

O h! bardzo chętnie! (nie udław iłem  się 
tem i słowam i) każdy obowiązek, który m i n a ­
kłada mój urząd, w ypełnię gorliwie i sum ien­
nie i mogę panu  przyrzec: an i słowem  ani 
czynem nie zadrasnę m oralnych uczuć re li­
gijnych, przekonań i poglądów m oich w ycho­
wanków.

— Spodziew ałem  się tego po takim  gen­
tlem anie jak  pan. Jako teolog (byłem  im atry- 
kulow any na  uniw ersytecie w  Giessen jako 
teolog) wie pan , że odróżnić trzeba  f o r m ę  
od w i a r y  i nie możem y się zadowolić litylko 
zadośćuczynieniem  form om . Gdybyś popro­
wadził p an  sw oich w ychow anków  na  służbę

bożą, o której|potrzebie i moralnej koniecZ** 
ści nie jesteś pan przekonany, to  byłoby 
niechrześcijańskie, poprostu grzechem prze# 
duchowi świętemu.

Zakipiało w e m nie. I to m ów ił mi cZ*  ̂
wiek, obleczony całym  kram em  form alnf 
anglikańskiego kościoła, w którego ustach ** 
żde słowo było hypokryzyą, anglikańskim  0 
trak tem  dewocyi i o b łu d y ! .#

N ajchętniej chwyciłbym  go był za gar°A 
i okładał pięściam i jego gładkoczesany ** 
maszczony łeb, ale, głód doskw iera. Uczy*1 
łem  ostatn i rozpaczliwy wysiłek. -e

— W ybacz pan  — w ydusiłem  ze sie*\, 
praw ie zam ierającym  głosem , opanow ując *** 
ludzką siłą w ybuch oburzenia — wybacz 
przecież pan  wie, że nie należę do anglik^ g 
skiego kościoła, jeśli p an  toleruje, że j® , 
nieczłonek w a s z e g o  k o ś c i o ł a
na  służbie bożej w w a s z y m  kościele, P o ­
znaje pan  sam , iż w iara i przekonanie o P^ 
trzebie tych formalności nie je s t koniecZ**!^ 
w arunkiem , przy w ypełn ian iu  obow iązk^, 
mojego zaw odu. Obowiązki m e spełnię f  ^  
łem  tego słow a znaczeniu, nie nadużyj? ^  
gdy mojego urzędu nauczyciela, nigdy m 
będę budził w um ysłach m oich uczni ***y j 
które sprzeciw iają się uczuciom rodzic**^, 
i kierow ników  zakładu. Niemieckie i p,( 
skie czasowniki, rzeczowniki, deklinacye * ' £, 
k tóre m am  na sprzedaż, nie są ani ang‘* ^  
skie, ani protestanckie, ani katolickie, m® 
ją  żadnej religii, są zupełnie neutralne, ■ p  
rać  się będę o to, by deklinacye, czas0
i t. p. u c z o n e  były i w y u c z o n e  
życie. st i

— A więc krótko możemy zakończyć ^  
rozmowę, pozwól pan, że zadam jedno PJ
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Ze  wobec takiego stan u  rzeczy W itte
próżno pukał do kas francuskich, mimo cią­
głych zapew nień o wzajemnej „przyjaźni" jest 
zupełnie zrozum iałem . Bez now ych pożyczek 
nie było jednak  co myśleć o dotychczasowej 
p rak ty ce : rząd nie może daw ać przedsiębior­
stw om  now ych zyskownych obstalunków , bez 
tych zaś nie m ożna m ówić o usunięciu prze­
silenia w najważniejszym  ze wszystkich prze­
myśle żelaznym.

Oświadczył to niedaw no tem u rosyjski m i­
nister skarbu  całkiem  w yraźnie przem ysłow ­
com którzy prosili go o pomoc, zasłaniając 
się przytem  w  przybocznym  swym organie 
kłam liw em i wym ówkam i, iż budow a dalszych 
linij kolejowych nie da  się przeprow adzić 
»wobec naprężenia panującego na  m iędzyna­
rodowym  rynku p ien iężnym "; oczywiście 
W itte ' nie m ógł otw arcie przyznać się do b an ­
kructw a. W  jesieni z. r. postaw ił W itte kon­
gresowi przemysłowców7 żelaznych pytanie, 
z jakiej w łaściwie racyi m ogą uskarżać się 
oni na złe położenie, skoro żelazo rosyjskie 
sprzedaw ane je s t o wiele drożej, aniżeli że­
lazo angielskie?

W końcu w ypow iada W itte  następującą uw a­
gę: ceny spadły, ale ów upadek cen jest 
w łaśnie celem, do którego rząd rosyjski d ą ­
ży przez swój system  protekcyjny. Kapitaliści 
uie dali jednak  zbić się z tro p u  i w odpow ie­
dzi na w ynurzenia swego m inistra powzięli 
śm iałą uchw ałę: założenie syndykatu , k tóry­
by w yratow ał ich z niem iłej dla nich sytua- 
cyi. I o d z iw o ! W itte  przyjął deputacyę kon­
gresu bardzo życzliwie i przyrzekł poparcie 
syndykatowi, którego zadaniem  jest przecież 
hie zniżenie lecz w yśrubow anie cen. Najlepszy 
dowód, do jakiego stopnia zależny je s t rząd 
*'osyjski od swych w łasnych spekulantów  i 
grynderów!

Obecnie pow staje pytanie, co będzie dalej? 
Rezerwa złota topnieje coraz bardziej, bank 
rosyjski nie będzie w  stanie wiecznie p op ie­
rać zbankrutow anych spekulantów . Zdaje się 
^ ięe , że rosyjski m inister skarbu  pozostawi 
Wypadkom bieg wolny i będzie usiłow ał za- 
pom ocą drobnych środków  utrzym ać się na 
Powierzchni, zanim  przesilenie w  natu ra lny  
sposób zostanie przezwyciężonem. Nie m ożna 
bowiem zgodzić się na tw ierdzenia n iektó­
rych ekonom istów  rosyjskich, iż przesilenie 
ł°  sprow adzi zupełną ru inę kapitalizm u ro ­
syjskiego. Przeciw nie może ono stw orzyć pod­
stawy dla norm alnego i trw ałego rozwoju. 
Miliardy włożone do przem ysłu rosyjskiego 
Przez kapitalistów  francuskich i belgijskich. 
Gdzież rozdane w formie pożyczek p ań stw o ­
wych, stanow ią doskonały naw óz dla k ap ita­
listycznego posiew u w Rosyi.

Przesilenie w Rosyi pociągnie jednak  za 
*obą bezpośrednie skutki pod względem po­
etycznym i społecznym. Przedewszystkiem  
o p ły w a  ono na polityczne stanow isko caratu  
Przez to, iż n a  jakiś czas w strzym uje zabor­
c y  pochód Rosyi. Najlepszym tego dow o­
dem je s t:  ostentacyjna przyjaźń Rosyi ku 
^Uglii i rezygnacya z jaką  dyplom acya ro- 
*yjska przyjęła załatw ienie spraw y kolei bag- 
^ackiej i w  Afganistanie, tudzież angielsko-

bie. Ma pan  racyę. podrzędną je s t rzeczą, czy 
Pun pochw ala lub potępia tę lub ow ą for­
malność chrześciańskiego kościoła. P unk t, o 
'tp ry  się rozchodzi, je s t t e n : — Gzy jesteś 
Pan chrześcijaninem ?

W patrzył się we m nie słodki, uśm iechnię­
c i  a za tą  m aską była kam ienna obojętność 
bla mej osoby. Teraz byłem  w pułapce. Apel 
b° jego uczucia-w spółczucia, zniesław iłby mię 
c lko  i by łby  bezskuteczny. Piękny garnek 

mlekiem rozbił się i piękne, krzepiące m nie 
3Py prysły jak  bańki m ydlane. Mogłem z a ­
s t a ć  jak  Franciszek, król F ra n c y i: „wszyst- 
*° stracone prócz honoru".

W yprostow ałem  się, i on sie wyprostow ał, 
U fając się trochę, zapew ne nie wiele uprzej­
mości wyczytał w mym wzroku. P anu jąc 
P ^eniocą nad sobą, rozpocząłem :
. •— Odpowiem p anu  także pytaniem  : A pan 
Jesteś c h r z e ś c i a n i n e m ?  Zna pan  historyę 
®"’angelii ? Uznaje pan  to, co m ów ił i nau- 

C hrystus w ewangieliach ? W ierzy pan, 
. ;  prędzej przejdzie w ielbłąd przez ucho igły, 

*ż bogacz do królestw a niebieskiego? I po­
m p u je  pan  wedle tej w iary ? Anglia jest 
jOfześciańskim krajem , powiada pan, — do- 
rże. Czy to po chrześciańsku, strzelać po- 

^ń sk ich  Chińczyków za to. że nie chcą się 
f ru w a ć  arigielskiem opium ? Gzy to  po chrze- 

^ ‘ańsku, że duchow ni waszego kościoła toną 
złocie, podczas gdy miliony Anglików 

Hą w nędzy?.... i tak  szło to coraz dalej. — 
.  W ściekłość dodaw ała skrzydeł m ojem u ję- 
ykowi i kiepskiej angielszczyźnie, wychyliłem 

oburzenia do dna.
Zakończyłem — wyrażając oleistem u R e- 

^  in d o w i w ogólności pogardę dla form, a 
Szczególności dla niego i jego form.

japoński trak ta t. W  razie pom yślnego finan­
sowego położenia R osya byłaby bez w ątp ie­
nia sposobność tę  wyzyskała do rozszerzenia 
swej potęgi.

Przedew szystkiem  jednak sta ło  się przesi­
lenie potężnym  czynnikiem w rozwoju ruchu  
rewolucyjnego w Rosyi. Nigdy jeszcze w rze­
nie wśród pro letaryatu  rosyjskiego nie było 
tak wielkie, jak  obecnie. Masy robotnicze, 
które w czasie ekonomicznego rozwoju na­
płynęły do centrów  przem ysłowych, zostały 
nagle rzucone na pastw ę nędzy. W ystarczyło 
to, by pokorny dotychczas robotnik  rosyjski 
przem ienił się nagle w  rewolucyjnego prole- 
taryusza. Obecne rew olucyjne wrzenie w R o­
syi najlepszym  jest tego dowodem. Zadaniem  
organizacyi socyalistycznej będzie wyzyskać 
te  skutki system u W ittego.

W reszcie zauważyć należy, iż przesilenie 
w pływ a również na  stanow isko Rosyi wobec 
odnow ienia trak ta tów  handlow ych. W razie 
pom yślnego stan u  ekonomicznego, w ojna eło- 
w a z N iem cam i byłaby dla Rosyi klęską, 
której za wszelką cenę m usiałaby unikać. 
Obecnie jednak  w ojna taka je s t W ittem u zu ­
pełnie na rękę. P o  pierwsze nadarza się przez 
to dla niego sposobność do okazyw ania ta  
niej przyjaźni przem ysłowcom  angielskim, fran 
cuskim, belgijskim, a naw et am erykańskim , 
a zatem  do w ytw orzenia sobie w tych p a ń ­
stw ach przychylnej opinii dla nowej pożyczki. 
Pow tóre w ojna cłowa z Niem cam i t. zn. za­
m knięcie granicy rosyjskiej dla im portu  nie­
mieckiego przyczyniłoby się znacznie do p o ­
lepszenia położenia rynku rosyjskiego. W  razie 
więc, gdyby parlam ent niemiecki uchw alił no ­
w ą taryfę cłową, w yrządziłby przez to W it­
tem u ogrom ną przysługę.

L E W  T O Ł S T O J .
Podając w dzisiejszym num erze po rtre t 

największego z żyjących pisarzy rosyjskich, 
dołączam y tu  kilka szczegółów biograficznych :

H r. Lew Tołstoj urodził się w roku 1828 
w Jasnej Polanie w  gub. tulskiej. Po odby­
ciu studyów  z dziedziny filologii wschodniej, 
oraz praw niczych n a  uniw ersy tetach  w  Ka­
zaniu i P etersburgu , zapoznawszy się pod ­
czas podróży po Kaukazie w  r. 1 851 z ży­
ciem wojskowem, w stąp ił do arm ii i odbył 
wojnę turecką i sew astopolską. Po tej kam ­
panii podał się do dymisyi. Ale straszne 
obrazy walk i zniszczenia, w idziane w łasnem i 
oczyma, tak zatargały  sercem  T ołsto ja, iż 
s ta ł się on potem  jednym  z najżarliwszych 
przeciwników krw ią ociekłego m ilitaryzm u.

W ielką sław ę literacką zdobył sobie T o ł­
stoj dw iem a pow ieściam i: „W ojna i pokój" 
(z czasów napoleońskich) i „A nna K arenina" 
oraz całym  szeregiem opow iadań i nowel, 
między niemi głośną „ Kreutzerowską S o n a tą 11. 
N apisał też i w strząsający d ram at „Potęga 
ciem noty". Ale um ysł jego i serce zw racały 
się coraz bardziej od źródeł sztuki, ku nie­
przepartej chęci popraw y doli ludzkiej. R oz­
począł od pracy nad ośw iatą ludu przez za­
łożenie wzorowej szkoły w Jasnej Polanie 
oraz w ydaw anie pism a, poświęconego tej dzie­
dzinie. Potem  zaczął tworzyć drobne opow ia­
dania dla ładu , przesiąknięte ideam i hum ani­
tarnem u To zwróciło jego um ysł stanowczo 
ku różnym  zagadnieniom  etycznym i spo łe­
cznym. Zagłębiając się w naukę chrystya- 
nizm u, doszedł T ołstoj do prześw iadczenia, 
że urzędowy kościół je s t tylko łup iną, zło­
żoną z obrzędów  a  pozbaw ioną treści —

Na chwilę oniem iał. Potem  ze strachu  po­
patrzył na rączkę od dzwonka, pod którą s ta ­
łem  ; uw ażając, że m usiało mi się przewrócić 
w głowie. Zwolna zbliżyłem się do drzwi 
z okiem utkw ionym  we w rogu.

W  przedpokoju usłyszałem  rozpaczliwe 
w ściekłe dzwonienie, nie czekałem  jednak  na  
pow rót wysokiego sługusa w  liberyi, który 
pobiegł do pana i zatrzaskując drzwi za sobą 
byłem  już na ulicy.

Miałem uczucie głębokiego zadow olenia 
pow iedziałem  moje zdanie tem u nam aszczo­
nem u klesze.

N iestety radość m oja by ła  podobną radości 
chłopa, który w pocie czoła przepiłow ał gałąź, 
na  której siedział — a  w  następnej chwili legł 
w błocie.

A c h ! i ja  spadłem  z n ieba, w ym arzona 
galęź, na której przez chwilę było mi dobrze, 
by ła  odciętą. — —

Po krótkiej radości nastąp ił długi „katzen­
jam m er" i jeszcze dłuższe głodowanie.

Minęło pół wieku od tego c z a su ; a  Reve- 
rend  Nicholson, który już w tedy m iał pięć­
dziesiątkę, przebyw a zapew no już dziesiątki 
la t — pow szechną rzeczy koleją —  wedle 
swej nauki, k tóra  dobrych posyła do nieba, 
a złych do piekła — w jednem  z tych dwóch 
m ieszkań i praw dopodobnie — nie uskarża 
się n a  zimno.

Do agentów  nie szedłem ju t  później, długo 
głodow ałem , ale nie zginąłem z głodu. O trzy­
m yw ałem  lekcye pryw atne  — lekcye w  szko­
łach i od biedy jakoś pędziło się życie.

P rze ło ży ł W . T.

ducha ewangelicznego, i w pism ach swoich 
zaczął głosić wskrzeszoną ewangelię, polega­
jącą na  miłości ku bliźnim, zwłaszcza ku b ie­
dnym  i cierpiącym. Zdobywając się na teo­
retyczny książkowy pro test przeciwko kościo­
łowi urzędow em u i przeciwko władzy m o­
narszej, w  której widzi spadek po łupieżczych 
zdobywcach („Kościół i państw o"), Tołstoj 
i w życiu praktycznem  nieraz otw arcie głos 
zabiera w chwili jakiegoś bardziej ja sk ra ­
wego gw ałtu  ca ra tu , p iętnując podobne 
czyny w listach, pisanych do cara, — jak 
ongi prorocy biblijni gromili królów. — 
I tak wielką sta ła  się pow aga tego czło­
wieka, że car-sam odzierżca, na  którego ski­
nienie ty łu  myślicieli i pisarzy rosyjskich ki­
bitkam i m knęło na Sybir śnieżysty, nie ośm ie­
lił się nigdy targnąć na  starca z Jasnej P o ­
lany, w którym  naród rosyjski w idział sw oją 
chlubę przed E uropą, a lepsza część tego 
narodu  — O rm uzda, zwalczającego m roki A ry- 
m ana. R ząd rosyjski poprzestaje tylko na 
tem , iż nie przepuszcza przez cenzurę filozof!- 
czno-etycznych dzieł T ołsto ja. Lecz krążą 
one w odpisach lub w ydaniach zagranicznych 
po całej Rosyi.

Rów nocześnie i życiem swojem  chce T o ł­
stoj dać przykład zbliżenia się do lu d u : u- 
biera się chętnie jak  chłop rosyjski i jak  
chłop pracow ał na  roli. To też nauki jego, 
dzięki obcow aniu z ludem , znalazły oddźwięk 
w duszy Ludowej. Zwłaszcza sekta „duchobor- 
ców “, k tóra  przed prześladow aniam i rządu 
wyem igrować m usiała do Kanady, uw ażała 
T ołsto ja  za rodzaj swego m ędrea-proroka.

W  kwestyi robotniczej Tołstoj n a  wielu 
bardzo punktach ogrom nie sym patyzuje z 
ruchem  socyalistycznym i wiele jego p ro te ­
stów drukow ały pism a socyalistyczne, zw ła­
szcza „V orw arts“ berliński.

I nic dziwnego. Tołstoj przypom ina bo­
wiem bardzo swym św iatopoglądem  owych 
zachodnich marzycieli socyalistycznych —- u- 
topistów , którzy byli niejako zw iastunam i 
późniejszego socyalizmu naukow ego, tętnem  
serdeeznem , k tóre ożywiało mózgi do później­
szej pracy.

Przegląd polityczny.
Deportacya biskupa Zwierowicza. „Nowa 

R eform a" donosi, iż biskup wileński Zwiero- 
wicz, który w ydał kurendę do księży swej 
dyecezyi, nakazującą im w pływ ać wszystkimi 
środkam i kościelnymi n a  katolików, aby nie 
oddawali dzieci do praw osław nych szkół cer­
kiew nych otrzym ał rozkaz wyjazdu do jednej 
z północnych guberni Rosyi, a w edług innej 
wersyi w ezw any został do Petersburga.

W idać stąd, iż rząd rosyjski zamierza go 
usunąć z W ilna.

Tym czasem  w  poznańskiej prasie odezw a­
ły się już hym ny pod adresem  caratu , że ja ­
koby porzucił drogę nietoleraneyi wobec ka­
tolików. „Orędownik" np. w ołał w  piątko­
wym num erze z pa tosem : „Takim  językiem 
(jak Zwierowicz) nie przem awiali daw no b i­
skupi polscy na Litw ie, bo naw et za bardzo 
skrom ne żądania wywoziła ich Rosya na Sy­
bir. A tu  nagle ks. biskup wileński pod o- 
kiem rządu rosyjskiego rozpoczyna publiczną 
w alkę z praw osław iem  na Litw ie i do tąd  nie 
słychać, żeby go w nocy wywieźli". A rtyku­
lik swój zaopatruje Szym ański na  końcu g o ­
dną jego inteligencyi uw agą, w  której każe 
się domyślać, iż Zwierowicz zapew ne uzy­
skał naprzód zgodę rządu rosyjskiego na  swój 
okólnik; pisze bow iem : „Robi to wrażenie, 
jakby poprzednio pow iadom ił o swoim k ro­
ku w ładzę".

Bądź co bądź nag ła  odw aga biskupa Zwie­
rowicza w yw ołać m usi zdum ienie w każdym 
człowieku, znającym  jego przeszłość. Odzna­
czał się on bowiem takim  lojalizmem, że b ra ł 
naw et udział w  moskiewskich uroczystościach, 
urządzonych ku uczczeniu pam ięci ka ta  L i­
tw y M ura w iew a-W ieszatiela i poszedł naw et 
na  ucztę, k tórą  raczyli się Moskale po od­
słonięciu pom nika tego krw ią zbroczonego 
ło tra , co, mówiąc naw iasem , tenże „O rędo­
wnik" nazyw a ustępow aniem  rządow i „w  
d r o b n y c h  rzeczach".

W idocznie biskup Zwierowicz, którego od­
tąd  ścigała pogarda wszystkich uczciwych 
Polaków, uczul potrzebę zrehabilitow ania się 
i to  popchnęło go do rozesłania owego, w 
w arunkach zakordoriowych, śm iałego okólnika.

Sprawy partyjne.
Dziesięciolecie wiedeńskiej „S iły". Zarząd 

wiedeńskiego stow arzyszenia robotników  „Siła" 
rozsyła następującą odezw ę:

Szanow ni Tow arzysze! Dnia 12 kw ietnia 
1902 święcimy uroczystym  wieczorem i ko­
m ersem  dziesięciolecie pow stania „S ity“ w 
W iedniu. „S iła“ odegrała w historyi ruchu  so- 
cyalistów  polskich w  W iedniu tak  wybitną 
rolę, oddała  party i socyalno-dem okratycznej 
w kraju tak  wielkie usługi, tak  przyrosła do 
serca każdego z towarzyszów, przyjeżdżających 
z kraju, że godzi się abyśm y w tym dniu, 
my wszyscy złączeni wspólnością walki i idea­
łów , byli razem . Zapraszam y więc W as se r­
decznie na  nasz obchód. A dres na  listy i 
te leg ram y : W iedeń V., W ilderaargasse 3, T e- 
rakowski.

M A Ł Y  FELIETON.
HENRYK HEINE.

U K R Z Y Ż O W A N Y .
(Wyjątek z poematu „Niemcy. Baśń zimowa").

... A  gdy się rozw iała poranna mgła, 
Ujrzałem przy drodze w  pobliżu  

W  jutrzenki blaskach tego twarz,
Co został przybity na  krzyżu.

Ogarnia mnie zaw sze na widok twój 
Żal, biedny przyjacielu,

Co chciałeś w yzwolić cały świat,
Niemądry, ty  zbaw icielu !

Obeszli się z tobą bardzo źle  
Panow ie w wysokim sądzie.

Pocóż m ówiłeś bezw zględnie tak  
O klerze i o rządzie ?

N a tw e nieszczęście nieznany był druk 
Twojemu pokoleniu,

Bo byłbyś książkę napisać m ógł
0  boskiem zagadnieniu.

A cenzor byłby skreślił w  niej,
Co możnych tej ziem i poniża 

P rzez dobroczynną cenzurę ty 
Ocalałbyś od krzyża.

Ach, gdybyś był tylko wybrał tekst 
Do kazań sw ych z innej b e c z k i! 

W szak m iałeś talentu i sprytu dość
1 m ógłeś oszczędzać o w ieczk i! 

W ekslarzy, naw et bankierów twój bicz
Z św iątyni w ypędzał za  progi... 

N ieszczęsny, m arzyłeś! W ięc w isisz tu 
N a krzyżu —  dla p rzestrog i!

Przełożył E m il E .

0  CZEiiU STY ŚLA Ł?
Tłum y eleganckich panów, wystrojonych i za­

lotnych kobiet, law irow ały po najgłówniejszej l i ­
n ii miasta, rywalizując niejako z wspaniałemi, 
w elektrycznem  św ietle kąpiącemi się, w ystaw a­
mi sklepów.

A  od tej wyperfumowanej law iny „wyższej 
sferyu i szumowin wielkom iejskich, która czasem  
tylko, gdzieniegdzie zatrzym ywała się siłą  cieka­
wości gapiostw a —  dziwnie rażąco i przykre 
odbijał człow ieczyna w  średnim wieku, z zanie­
dbaną, szpakowatą brodą, nędznie i  brudno o- 
dziany. S tał przed wspaniałą jubilerską w ysta­
w ą —  z tw arzą blizko szyby —  pykał od czasu  
do czasu fajeczkę i myślał...

O ezem ?...
Czy pragnął mieć choć jedno najmniejsze św ie­

cidełko, co tysiące kapitału w  sobie w ięziło, aby 
módz cieszyć się niem jak skąpiec?

A może tęsknie obliczał, ileby on tą najskro­
mniejszą szpilką swej nędzy ntrąeil ? Nakarmiłby 
i  przyodział dzieci, a swój próżny, skurczony  
żołądek nasycił i ogrzał —  i  to nie r a z !

Stał niby spokojnie — patrzy} i myślał...
Czy nie budziła się w nim chęć prasnąć p ię­

ścią w  szybę, porwać co i uciec ?
0  czem m yśla ł? !
O tej strasznej niesprawiedliwości, że tu, tu, 

za szkłem, ty le bogactwa, zbytku, u życia! tak  
blizko —  a przed niem „on" !

Cierpka gorycz w gryzała się mu w piersi i 
serce zalewała...

A czy t« on sam ty lk o?  Niem a to milionów  
podobnych, żyjących tylko ciężką pracą, wza- 
mian za w ieczną i  nigdy nic lepszego n ie obie­
cującą — nędzę?...

A  perły i dyamenty w  blaskach św iatła —  
krwawego tła  — szerzyły  błyskotliw e promienie 
i dyabelskimi uśmiechami urągały jego nędzy, 
jego marnej postaci.

—  Po coś tu przyszedł? —  Tak, patrz! My 
nie dla ciebie, tobie patrzeć tylko w o ln o !

Zimne i szydercze a niem e te  blaski sm agały  
mu duszę, jak  jesienna burza-inacocha, biedne, 
słabe drzewa.

Hej !.., n ie dla niego to i n ie dla n ic h !...
O tem m yślał?

Józefa  Oalicowa.

W Y D Z IE D Z IC Z O N Y M .
N iech moja dusza i dla was zaśpiewa,
W y, co g in iecie bez skargi i jęk*,
Co w yrastacie, jak  podniebne drzewa,
Nad samolubne tinm y pełne lęku.
Chłód mąk i śmierci czoła wam owiewa,
A wy bez trwogi, ze  sztandarem w ręku, 
Kroczycie naprzód przez ciernie i głogi 
Po ostrych zrębach nowej, twardej drogi.

Czem dla was „dzisiaj"? Tułaczką bez końca, 
W alką o prawdę, bez chwili wytchnienia...
A  „jutro"? Jutro —  to troska paląca,
Cień szubienicy lub widmo w ięzienia —
L ecz ponad niemi płoną zorze słońca,
Co w szelkie nędze ludzkiego stworzenia  
Stopiwszy w  sobie, jaśnieje w oddali 
Skrami dyamentów i tęczą opali.

Tam w asze oczy i tam w y dążycie! 
W skazując ludom w schodzący św it złoty,
Im dajcie swoją krew  i życie,
Miłości wulkan, ducha orle wzloty  
I  ból istnienia... A ż kiedyś na szczycie  
Tej dobrowolnej wiekowej Golgoty 
Ludzkość przed wami padnie na kolana, 
Podziwem  zdjęta, w dzięcznością wezbrana.

W szystk ie w awrzyny i kwitnące róże  
Zapragnie w tedy rzucić wam pod nogi,
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Słoneczne gwiazdy pozbierać tam w górze,
By niemi więzień powyzłacać progi,
Będzie ubóstwiać jak  krzyża podnófe*
Waszych dróg krwawych męczeńskie rozłogi...
Gaszone dzisiaj ze wzgardą, imiona
Czci najgorętszej rozświetli korona. L .

Ze wspomnieli więźnia.
I. Razumiejczykowie.

Józef Razum iejczyk pochodził z rodziny 
polsko-unickiej w  Siedleckiem. I on i jego 
siostra  — Julia — jak  rów nież i b ra t ich 
otrzym ali w ychow anie w  praw osław nym  za­
kładzie klasztornym , specyalnie zajm ującym  
się przerabianiem  n a  Moskali dzieci Unitów.
I b ra t  Józefa — nauczyciel ludow y — isto­
tn ie  został przerobiony na narzędzie rusyfi- 
kacyi. W yparł się też całej swej rodziny, k tó ­
ra się nie da ła  złam ać przem ocy.

Józef Razumiejczyk został aresztow any 4 
w rześnia 1884 r.*) w chwili, kiedy — razem 
z Maryą Bohuszewiczówną i Maneewiczem — 
pow racał do dom u (na ul. Z łotą Nr. 16) ze 
schadzki z jednym  z towarzyszów zagranicznych, 
czasowo baw iącym  w  kraju. Na pow racają­
cych czekali już żandarm i. Bohuszewiczówną 
pierw sza w eszła do bram y, za nią więc rzu­
cili się czekający, Razumiejczyk, widząc, co 
się święci, zaczął uciekać, żandarm i z krzy­
kiem „łapaj złodzieja!11 popędzili za nim , co 
umożliwiło ucieczkę Mancewiczowi, który spo­
kojnie poszedł dalej, nie zw racając na  siebie 
uwagi fijołów (żandarmów)**).

Stróżow ie, zwabieni krzykiem „łapaj zło­
dz ie ja !11 poczęli dopom agać żandarm om . Je­
den ze stróżów rzucił n a  Razum iejczyka że­
laznym  drągiem  od bram y. U derzenie było 
tak  silne, że Razumiejczyk pad ł na  miejscu, 
dostając jednocześnie w ybuchu krwi. (Miał 
już suchoty).

W  sześć tygodni po tym  fakcie dostałem  
się do cytadeli, gdzie m nie umieszczono obok 
Józefa. Biedak już dogoryw ał — na suchoty 
galopujące. Nie posiadał ani pieniędzy, ani 
papierosów , był złam any chorobą, na dobit­
kę żandarm i dręczyli go w  nieludzki sposób. 
Tylko 2 czy 3 razy badano  go na górze, p ó ­
źniej, poniew aż nie mógł już chodzić, badano 
go w dalszym  ciągu w celi. Udało m i się u- 
rządzić około pieca przy łóżku t. zw. „ tunel", 
który  w dzień zalepiałem  chlebem  i pap ie­
rem , i przez który w  nocy dostarczałem  Jó­
zefowi papierosów , ołów ka, w iadom ości, o- 
trzym anych podczas spaceru itd. R azum iej­
czyk stracił głos, ale żandarm i, dom yślając 
się, jak  w ybitną rolę odgryw ał w  organiza­
cyi, nie przestaw ali go dręczyć. Badano go 
jeszcze na p a rę  dni przed śm iercią. Tylko 
w  ciągu dwóch ostatn ich  nocy przysyłano 
m u zam iast opraw ców  felczera. Zm arł z dnia 
4-go na 5-ty stycznia 1886 r.

Nigdy nie zapom nę ostatn ich  dni p rzed­
śm iertnych Józefa i tego strasznego rzężenia, 
jakie wychodziło z jego u s t ;  — słysząc je 
n ieustann ie  w  ciągu całych długich nocy, po­
cząłem niem al żałow ać urządzenia „tunelu" — 
takie to było okropne...

S iostrę Razum iejczyka, aresztow aną jedno­
cześnie z bratem , wkrótce puszczono, ale po­
w tórn ie  wzięto w  lipcu 1886 r. w  spraw ie 
zam achu na zdrajcę — Pierzynę —  razem  
z m atką  staruszką. S tarą  Razum iejczykową 
wypuszczono niebaw em , ale nie przestano jej 
prześladow ać. Kiedy przychodziła do żandar­
m ów  w  spraw ie córki uwięzionej, chorej już 
na suchoty, na które potem  zm arła, a  pozba­
wionej pomocy lekarskiej, traktow ano ją  z nie­
słychaną brutalnością. Podoficer żandarm ski 
Siergiejów pozw alał ją  sobie naw et posztur­
chiwać. W końcu w ysłano ją  w  drodze adm i­
n istracyjnej do gub. Nowgorodzkiej na 3 lata. 
B iałonowski m otyw ow ał jej ten  wyrok b a r­
dzo kró tko: „W y nam  n ad o jed a je tie !“ (Pani 
się nam  uprzyksza!)

** *
II. Z cytadali do Irkucka.

Pew nego razu żandarm om  cytadeli udało 
się przejąć jakiś list Maryi Bohuszewiczówny, 
p isany do m nie i do M ancewicza. Urządzili 
więc u  niej i u  siedzącej razem  z nią Fel- 
sen h ard t rewizyę, szukając ołówka. Podczas 
rewizyi postępow ano bardzo b ru taln ie . Żona 
jednego z żandarm ów  rozebrała obiedwie to ­
warzyszki do naga —  i w  takiem  położeniu 
m usiały czekać, dygocąc z zimna, około trzech 
godzin.

Bohuszewiczówną napisała  o tem  do mnie 
i Łąckiego (z którym  razem  siedzieliśmy). 
Daliśmy znać M ancewiczowi, ten  zaś zako­
m unikow ał o całem  zajściu znajdującem u się 
w  sąsiedniej celi A rehangielskiem u (R osyani- 
now i). A rchangielskij, nie porozum iew ając 
się z nikim, zażądał widzenia się z F u rsą  i 
dom agał się od niego w ytłóm aczenia zacho­
w ania się wobec Maryi Bohuszewiczówny i 
Felsenhard t. F u rsa  uspraw iedliw iał się i tw ier-

*) Po raz pierwszy aresztowano go w lecie 1884 r., 
ale wypuszczono, oddając pod dozór policyjny.

**) Zdążył on przestrzedz owego towarzysza zagra­
nicznego i wyjechał z Warszawy w Grodzieńskie — 
do ojca. Aresztowano go tam, nie domyślającego się 
jeszcze zdrady Pierzyny (Pińskiego) i Kapciuchiewi- 
cza, którym był znany z nazwiska

dzil, że przecież nic się nie stało . Ot, gdy­
by —  -----------------------------------------------------*),
byłoby to co innego. Archangielskiego zado­
woliło to tłóm aczenie, które zakom unikow ał 
Mancewiczowi.

Nas zaś wszystkich, kiedyśmy się dow ie­
dzieli o tem , żandarm ska bezczelność dopro­
wadziła w prost do wściekłości. N atychm iast 
postanow iliśm y zapom oeą stre jku  głodowego 
zażądać w idzenia się z H urką  i domagać się 
oddania Fursy  pod sąd za nadużycie władzy.

Podczas przygotow ań do strejku głodow e­
go dowiedzieliśmy się o zniew ażeniu przez 
Fursę jednego z więźniów — Wisłockiego. 
T en  ostatn i, dowiedziawszy się o śmierci oj­
ca, kom unikow ał tę  w iadom ość sąsiadom 
za pom ocą pukania. Na to w padł do celi 
Fursa, zwym yślał Wisłockiego i uderzył go 
w tw arz. Sam  W isłocki — m łody chłopak — 
tak  był tem  przygnębiony, że napisał o ca­
łem  zajściu do Bohuszewiczówny dopiero w 
kilka miesięcy po fakcie. Kiedyśmy się o tem  
dowiedzieli, wściekłość nasza na F ursę  jeszcze 
się spotęgow ała. Postanow iliśm y pomścić i tę 
zniewagę.

Tym czasem  większość więźniów nie dała 
się nakłonić do strejku głodowego. Odmówił 
udziału między innym i i Archangielskij. Na 
trzeci dzień strejku, przechodząc około celi 
Archangielskiego, k rzykną łem : Dlaczego nie 
strej kujecie ?

Żandarm i natychm iast rzucili się na  mnie, 
przewrócili n a  ziemię i zawlekli przez kan- 
celaryę do mego pokoju, gdzie zbiii i zwią­
zali. N azajutrz nie pow róciłem  już do daw nej 
celi, lecz przeniesiono m nie na korytarz, gdzie 
mieścili się żandarm i. Rozwiązali i złożyli 
m nie na łożko, osłabionego 3 dniowym  s tre j­
kiem  głodowym.

Chcąc dać znać o sobie tow arzyszom , rzu ­
ciłem  się do okna i począłem  tłu c  szyby. 
Na odgłos brzęku szkła w celi zjawił się 
oficer konw oju z żandarm am i, którzy na jego 
rozkaz rzucili się ku m nie z bagnetam i. Chwy­
ciłem  za jeden, bagnet, który przeszedł mi 
przez d łoń pomiędzy wskazującym  a średnim  
palcem. Odchodziłem już od przytom ności i 
począłem  rzucać n a  żołnierzy kaw ałkam i szkła, 
przyczem mocno zraniłem  się w  ręce. Nie 
w iem , coby się stało, gdyby nie by ł nadbiegł 
F u rsa  z żandarm am i. Zbito mię znów i zw ią­
zano.

Później dow iedziałem  się o dalszych w y­
padkach dnia tego.

Otóż Łącki, nie doczekawszy się m nie i 
robiąc j a k  najgorsze przypuszczenia, począł 
łam ać wszystko w  celi, co m u  w padło pod
rękę. Związano go i rów nież przeniesiono na  
korytarz żandarm ski. Przez trzy m iesiące i 
on i ja  siedzieliśmy, oddzieleni od świata, 
n ie m ając an i książek, ani spacerów, nie o- 
puszczając ani na chwilę cel.

W  2 czy 3 dni po przeniesieniu m nie i 
Łąckiego, Mancewicz oświadczył, że przeryw a 
strejk  i chce widzieć się z Fursą. Kiedy ten  
osta tn i zjawił się, Mancewicz rzucił się i 
chciał go spoiiczkować, co m u się jednak  nie 
udało. Żandarm i zbili go jak  również i nic 
o zamiarze Mancewicza nie wiedzącego jego 
współwięźnia — Strzemińskiego, związali o- 
bydw óch i też przenieśli na  żandarm ski ko­
rytarz.

Bohuszewiczówną i F elsenhard t słyszały 
krzyki i szam otanie się n a  korytarzu  i za­
niepokojone tem  wszystkiem, zażądały Fursy. 
T en  wszedł do celi w otoczeniu żołnierzy z 
dobytem i szablam i i począł się użalać: „Za 
co mię oni biją ? Przecież postępuję z nimi 
po ludzku..."

F elsenhard t podniosła nań  rękę, ale natych­
m iast obalono ją  na ziemię i zbito wraz z 
Bohuszewiczówną, a potem  (przeniesiono je 
n a  korytarz żandarm ski.

Nareszcie zjaw ił się i H urko, a potem  T u - 
rau , którym  skarżyliśm y się na  Fursę. Je ­
dnakże, zam iast Fursy , oddano pod sąd M an­
cewicza i Strzem ińskiego **).

** *
W ysłano nas na  Sybir wszystkich razem . 

M arya Bohuszewiczówną doszła do K rasno­
jarska , ale już dalej iść nie m og ła : tak  była 
słaba. Życie zam ierało w niej w naszych o- 
czach. Lubiano ją  ogrom nie, to  też n ikt nie 
chciał się z nią rozstaw ać. Po drodze na 
Sybir p isała  pam iętnik, który potem  krążył 
wśród wygnańców  w odpisach. D oprow adziła 
go aż do chwili w stąpienia do czynnych sze­
regów party i. S treściła  w  nim  całą sw ą ew o­
lu c ję  przekonaniow ą. P ierw otn ie by ła  gorą­
cą patryo tką — z jednej strony dzięki tra -  
dycyom rodzinnym  (pochodziła w prostej li­
nii z rodziny Kościuszki), a z drugiej pod 
wpływem  jednego z swych krew nych. Socya- 
listką s ta ła  się pod wpływem  M aryana B ohu­
sza, którego była  narzeczoną. W ejście Maryi 
n a  drogę działalności praktycznej rozchw iało 
zam ierzony związek m ałżeński. Pom im o to 
zostali przyjaciółm i.

U dało nam  się zatrzym ać całą partyę przez 
miesiąc w K rasnojarsku. Kiedy nadeszła inna 
partya , musieliśm y iść w  dalszą drogę, opu­
szczając Maryę na  zawsze. Pozostał przy niej 
tylko Mancewicz.

*) Powiedzenie jego nie nadaje się do druku.
**) O tem dowiedzieliśmy się już w Irkucku, gdyż 

sądzono ich zaocznie. Mancewicz musiał odsiedzieć 
6 miesięcy za „czynną zniewagę".

W  Birusie w ybuchł tyfus. K onstanty  S trze ­
miński nie m ógł już iść dalej*). Nie pozw o­
lono nam  pozostać przy nim , choć telegra­
fowaliśmy o to  do P etersburga. Tylko jeden  
z nas pozostał przy nim  aż do jego śmierci.

W  N iżnieudińsku już było k ilkunastu  cho- 
ćych na tyfus. T u  też zm arła Rozalia Fel­
senhard t. Nasza grom adka topn ia ła  coraz 
bardziej. Kiedyśmy dotarli nareszcie do I r ­
kucka, tyfus i m nie zwalił z nóg — o sta ­
tniego, jak  na „sta rostę11 party i przystało.

*) Strzemiński po drodze na Sybir począł pisywać 
poezye — niektóre z nich, zwłaszcza przekłady z 
Nadsona — były bardzo udatne.

8'OOdzinna szychta.
Mor. Ostrawa, 28 marca.

I ln m iu a c y a  w  w ie lk ą  śr o d ę . — W  n ie w i­
d z ia ln y m  p a n c e r z u . — P a tr y a r c h a liz in  h r.

L arysza .
Ostatnia środa była prawdziwie wielkim dniem 

dla kilkudziesięciotysięcznycb rzesz śląsko-mo- 
rawskich węglokopów. W ty m  d n i u  w c a ­
ł y m  r e w i r z e - - z  małerni tylko wyjątkami — 
s k o ń c z y l i  g ó r n i c y  o s t a t n i ą  d ł u g ą ,  
d z i e s i ę c i o g o d z i n n ą  s z y c h t ę .  W swoim 
czasie podał „Naprzód1* ogłoszenie o zaprowa­
dzeniu ośmiogodzinnej szychty w kopalniach roth- 
szyldowskich już począwszy od ł kwietnia 1902. 
W ostatnich dniach to samo ogłoszenie przybito 
na murach prawie wszystkich kopalń w całem 
zagłębiu. Radość z tego powodu między górni­
kami jest ogromna. W Orłowej, Dąbrowie i w 
Łazach górnicy urządzili w środę wieczór rzęsi­
stą iluminacyę. W wielu oknach mieszkań ro­
botniczych świeciły się świeczki, po drogach zaś 
snuły się setki tuczników, wozaków, a nawet 
starszych górników z pozapalanemi lampkami 
górniczemi lub z naprędce improwizowanymi lam­
pionami, śpiewając z zapałem „Czerwony sztan­
dar", „Pieśń px*acy“ lub też wesołe piosnki. 
We wszystkich gospodach i restauracyaeh był 
gwar wesoły i ochota, jakby w karnawale lub 
w jakiś największy odpust.

Szkoda, że p. Szczepanik nie wynalazł dotąd 
jeszcze pancerza, za pomocą którego możnaby 
się uczynić niewidzialnym. Chciałbym bowiem 
niespostrzeżony podsłuchać w środę szepty i roz­
mowy i obserwować skrycie miny panów baro­
nów węglowych i ich nadstawników. Musieli mieć 
dobrze kwaśne m iny! Najciekawszą rzeczą by­
łoby wiedzieć, jak też wyglądał i co mruczał 
sam sobie pod nosem jego ekseeleneya marsza­
łek śląski p. hr. Henryk Larysz? Dumny ten 
arystokrata, równie bezmyślny jak  nieubłagany 
wróg wszelkich żądań górników, musiał w środę 
przedstawiać litość wzbudzający widok.

Aby zrozumieć cały ogrom ciosu, który trafia 
hr. Larysza w chw ili, kiedy nareszcie musi za­
prowadzić w swoich kopalniach skróconą szychtę, 
trzeba sobie przypomnieć, że w 1896 r. z jego 
to właśnie szybów padły iskry, które wznieciły 
pożogę strejkową w całym rewirze, że wówczas 
wszyscy właściciele kopalń prawie natychmiast 
chcieli zgodzić się na skromne żądania górni­
ków (tygodniowej wypłaty), a tylko lir. Larysz 
oparł się temu i ustąpił częściowo dopiero po 
pięciu tygodniach strejku, —  że w latach 1898 i 
1899 był to hr. Larysz, który swoim potężnym 
wpływem skłonił trzykrotnie konfereneye dyre­
ktorów kopalń do odrzucenia żądań górników, że 
wreszcie w 1900 roku podczas generalnego strej­
ku hr. L a r y s z  był tym, który przez swojego 
zastępcę kilka razy zerwał posiedzenie sądu roz­
jemczego w Cieszynie, aż w końcu postawił na 
swojem i n i e  d o p u ś c i ł  do t e g o ,  aby sta­
nęła ugoda, zaprowadzająca ośmiogodzinną szy 
cbtę. Znanemi są intrygi barenów węglowych w 
Izbie poselskiej, w komisyi a następnie w Izbie 
panów, mające fia celu przeszkodzenie dojścia 
do skutku ustawy o skróconym dniu roboczym 
w kopalniach. Hr. Larysz był duchowym ojcem, 
kierownikiem i hojnym żywicielem tej szarańczej 
roboty. Rudobrody burmistrz Cieszyna dr. D e- 
m e 1, który wygłosił w parlamencie niesłychanie 
bezwstydną mowę w obronie uciśnionych baro­
nów węglowych, a przeciwko strajkującym gór­
nikom, jest także adwokatem hr. Larysza.

Dla charakterystyki tego magnata, spowino­
waconego i zaprzyjaźnionego nawet z domami 
panujących rodzin (arcyksiężna Stefania bywała 
częstym gościem na zamku w Solcu, a hr. La­
rysz często poluje w towarzystwie angielskiego 
króla na oswojone, własnego chowu zające i ba­
żanty), warto raz przypatrzeć się, jak  lir. La­
rysz obchodzi się z swoją służbą, z oficyalista- 
mi a nawet urzędnikami.

Bez wyjątku do każdego przemawia on przez 
„ ty11. Dawniej w ten sam sposób odzywał się 
także do lekarzy i inżynierów z akademickiem 
wykształceniem. Odstąpił od tego dopiero wów­
czas, kiedy jeden z młodszych inżynierów stano­
wczo wyprosił sobie tego rodzaju poniżającego 
osobistą godność traktowania i natychmiast wy­
stąpił ze służby. Przy spotkaniu się z Jego 
Ekscelencyą muszą wszyscy stawać twarzą do 
niego i stać z odkrytemi głowami; ktoby o tem 
zapomniał, traci, natychmiast służbę. Hr. Larysz 
często osobiśeie kontroluje swoje folwarki i zam­
ki, których ma bez liku. W ó w c z a s  w s z y ­
s c y  m u s z ą  c a ł o w a ć  go  w r ę k ę .  Z wyją­
tkiem najstarszych wiekiem i urzędem, nikt nie 
jest zwolniony od tego obowiązku. Jak  bardzo 
zależy hr. Laryszowi na tem ucałowaniu ręki, 
dowodzi tego następujący fa k t : Zdarzyło się, że 
pewien leśniczy spotkał hr. Larysza na dworcu

w Boguminie. Zanim mogło przyjść do osobiste­
go zetknięcia się , leśniczy szybko ulotnił się- 
Hr. Larysz zapamiętał to sobie i przy najbliż­
szej sposobności wytknął mu to surowo, krzy­
cząc: „Ty widać wstydzisz się pocałować twego 
chlebodawcę w rękę!" Ten archaiczny, na pół 
pogański a na pół średniowieczny zwyczaj wy­
twarza całkiem naturalnie najniezdrowsze sto­
sunki w państwie hr. Larysza.

Wielkopański obłęd, pomiatanie wszystkiem co 
nie ma prawa do zaszczytu (?), całowania ręki i 
noszenia liberyi Ekscelencyi hr. Larysza, najści­
ślejsza wyłączność, nieprzystępność, eto cechy 
niewolników i liznniów laryszowskich. Brutalne 
zwłaszcza deptanie cudzych praw i cudzej go­
dności osobistej, stało się moralnem przykazaniem 
dla tych ludzi. Za własne upośledzenie szuka 
każdy z nich odszkodowania i pociechy w tem, 
że brutalizuje, gniecie i uciska w wyrafinowany 
sposób swych podwładnych lub ludzi zależnych 
od siebie. Cały ten podle wstrętny, niemoralny, 
pogański system nazywa się p a t r y a r c l i a ł -  
n y m ;  a przecież są jeszcze marzyciele czy pół­
główki, którzy chcieliby cały społeczny rozwój 
cofnąć wstecz, aż do owej granicy, gdzie pa- 
tryarchalizm taki a razem z nim cechy były po­
wszechnym stanem całego społeczeństwa. T . B-

K a le n d a r z y k  h is to ry c z n y . 30 marca. 1282. 
Nieszpory sycylijskie. — 1481. Założenie pierwszej 
drukarni w Lipsku. — -1657. Sejm elekcyjny Jan# 
I II . w Warszawie. — 1856 Pokój w Paryżu; zakoń­
czenie wojny krymskiej. — 1882. Zabicie Strielniko- 
wa w Odessie, — 1898 Śmierć Eleonory Mara. —- 
1901. Przyjęcie przez parlament i senat ustawy o kon­
gregacyach.

31 marca. 1684. Przymierze Jana I I I  z Austryą 
przeciw Turcyi. — 1727. Śmierć Izaaka Newtona, 
sławnego matematyka i twórcy astronomii fizycznej. —- 
1831. Bitwa pod Wawrem. — 1840. Zniesienie ustaw 
zbożowych w Anglii. — 1881. Pierwsze przedłożenie 
ustawy wyjątkowej przeciwko socyalistom w Niem­
czech —• 1891. Międzynarodowy kongres górników 
w Paryżu. — 1895. Zawieszenie broni między Japo* 
nią a Chinami aż do zawarcia pokoju -  1900. Angh" 
ey pobici przez Burów pod Ramathlabania,

T e a tr  m ie j s k i w  K r a k o w ie .
Niedziela: „Dziady", sceny dramatyczne Adama Mi­

ckiewicza.
Poniedziałek: O godz. 2 ;/2 po południu: „Kościu­

szko pod Racławicami", obr. liist. w 7 odsł W. La­
soty. — O godz. 7 wieczór: „Sen nocy letniej", dra­
mat w 6 obrazach W. Szekspira, muzyka P. Mendel- 
sohna-Bartholdy’ego.

W torek: O godz. 3 po południu: „Trójka hultaj­
ska", krotochwila w 7 obrazach z prologiem i epil°' 
giem Nestroya (ceny popularne). — O godz. 7 wie­
czór: „Dwie sieroty", dramat w 7 obrazach A. d’Ennery 
i Cormon,

Ś r o d a :  „ K r z y ż a c y " ,  o b ra z  d z ie jo w y  w  12 o d s ł. z
powieści H. Sienkiewicza (przedst. popularne).

Czwartek: „Sen nocy le tn ie j" , d ram at w 6 obrażać# 
W. Szekspira, m uzyka F. M endelsohna-B artholdy’ego-

Piątek: „Don Carlos". tragedya w 11 obrazach r-  
Szillera. .

Sobota: „Królowa Bajka", pastel księżycowy W 
akcie M . Tatarkiewicza (nowość). „Piękna o g r o d n i ­
czka", fagment sceniczny w 1 odsłonie Stefana Krzy' 
woszewskiego (nowość). „W słońcu", dramat w 1 akci® 
napisał A. Godziemba Wysocki (nowość).

Z powodu Wielkanocy zasyłamy w szystk ie  
naszym Czytelnikom i Towarzyszom partyi ' 
nym serdeczne życzenia wesołych świąt!

Redalccya „N aprzodu11:

Następny numer „Naprzodu" wyjdzie w# 
wtorek 1 kwietnia o godz. 10 rano.

Kraków, 29 marca.
P rzy  święccfiem Jajku, w śród gw aru  ś w ir  

tecznego i zabaw, tow arzysze nasi i to w r  
rzyszki nie zapom inają o wielkiej walce, kiófil 
n ieustannie toczy p ro łetaryat z kap ita lis tyer 
nym ustrojem . Św ięta dają nam  możność 
w ytchnienia w  tej walce, k tórą  po świętach 
ze zdwojoną siłą  podejmiemy n a  now o. DD ' 
tego i podczas św iąt pam iętajm y o obowią2'  
kach, jakie m am y wobec organizacyi, zje'  
dnujm y party i nowych zwolenników w g r° ' 
nie naszyeh osobistych znajom ych, starajń tf 
się o rozszerzanie „N aprzodu11 i jednanie  
nowych czytelników i pam iętajm y o fundusz0 
partyjnym .

Wilhelm Liebknecht. Dziś mija 76 lat od dni* 
urodzenia Wilhelma Liebknechta, niestrudzone#0 
bojownika socynlizmu i gorącego rzecznika pra 
narodu polskiego. Kochaliśmy go jak  ojca i P 11’ 

mięć jegu wpośród międzynarodowego pro leć1'  
ryatu nigdy nie zaginie. Jutro na cmentarzu, 11(1 
którym pochowano jego doczesną powłokę, 2°' 
stanie uroczyście odsłonięty jego pomnik, wzni®' 
siony przez robotników niemieckich. Dla uczc2e 
nia nieodżałowanej pamięci tego męża, któiT 
stał u kolebki nowoczesnego socyalizmu i pi’Ze  ̂
pół wieku wiódł klasę robotniczą na bój o 
zwolenie, zamieszczamy dziś w felietonie 
jego wspomnień z młodych czasów.

Głęboki polityk ze „Słowa polskiego", om* 
wiając w naczelnym artykule z soboty ebeciw 
ruch polityczny w Belgii, domagający się re ^ 1 
zyi konstytucyi —  opowiada o nim fantastyce1, 
baśni, z któremi mógł się zatrzymać do..- 
kwietnia -.

Czytelnicy nasi wiedzą, iż partyom opozycją 
nym, z socyalistami na czele, chodzi o usunie 
systemu wielokrotnego, czyli pluralnego g*° 
wania, dającego ludziom uprzywilejowanym P 
wo oddawania po parę głosów. Żądanie to S 
szcza się w krótkiem haśle: „jeden mąa ■*, 
den głos". Otóż polityk ze „Słowa", s^ s^ 0- 
że dzwonią, a nie wiedząc skąd — z t e&°
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atulatu r ó w i e g o  prawa głosowania ukuł żą­
danie proporcjonalnego systemu wyborczego, 
t tu zdaniem jego „spoczywa niezwykłość zjawi­
ł a "  (zdaniem naszem — niezwykłość jego igno­
rancji). Politykowi bowiem ze „Słowa* wydaje 
8l? system proporcjonalny jakąś niewypróbowa- 
H  dotąd nowością (sic!) w dziedzinie parlamen­
taryzmu. Podoba mu się w zasadzie, ale ma 
Pewne wątpliwości, czy „pomysł ten jest pra­
ktyczny" nie wie, czy „jest wykonalny (!) w 
dzisiejszym stanie rzeczy, czy też natrafiłby na 
nieprzezwyciężonej.) trudności techniczne".., „To 
H wszystko temata d o  b a r d z o  d a l e k o  i dą-  
c e j d y s k u s y i “...

Otóż nam się wydaje, że dyskusya może być 
2 punktu z owej dalekiej drogi zawróconą...
Niech sobie polityk ze „Słowa" z racyi wy­
padków belgijskich nie fatyguje zbytnio mózgu 
dociekaniami o możliwości lub niemożliwości 
oprowadzenia (!) proporcyonalnego systemu wy- 
horczege, ponieważ system ten od kilku la t w 
^elgii istuieje.

Nie ulega prawie wątpliwości, iż ów artykuł,
Zatytułowany „znamienny objaw", wyszedł z pod 
Pióra „najzdolniejszego dziennikarza polskiego,
Jak „Przegląd Wszechpolski" szumnie zwie swe- 
8o faworyta p. Wasilewskiego. Czuć ta  bowiem 
s*kołę polityczną imć. Br. Zawadzkiego z war­
szawskiego „Kuryerka", tego niezrównanego je­
gomościa, którego artykuły polityczne mają wiel­
ką wartość... humorystyczną,

„Znamiennym objawem" w całej tej aferze 
Jest zatem nie proporcyonalne głosowanie, jak 
ehce „Słowo" i o czem z wielołetniem spóźnie­
niem się bredzi, lecz nieproporcjonalna ignoran- 
tya i mówiąc delikatnie „ryzykowność" genial­
nego polityka tego organu.

Kto nie zna w Krakowie G ustaw a Wein- 
Rrfina i Józefa Ja ro sza  R ych tera? Jeden 
cbudy, wysoki, z oczyma rzezimieszka, zbiegłego 
z aresztu, drugi figurant z rynsztoku, utrźyraa- 
,lek dwuznacznych dam, pieczeniarz i gratyfikant 
Policyi. Jeden i drugi wzbudza już zdaleka Szy­
jn y  w stręt; biada temu, kto się do nich zbliży:
Schnąca woń, gotowa go odurzyć.... Obaj ci 
Panowie dyszą już oddawna zemstą na „Naprzód" 

to, że dostali parę razy maczugą w łeb. Pan 
d^zef Jarosz, „literat", borykający się mężnie 
n ortografią, opisał swego czasu, jak  to wprowa­
dził do Krakowa Przybyszewskiego i jak  go 
Protegował. Pan Weingrun znów jest obecnie 
Przyjacielem krawców i płaci niekiedy raty za 
^Podnie. Obaj zawrzeli gniewem na „Naprzód"
1 postanowili srodze się zemścić. Wydali więc 
Wczoraj nowy numer „Wolności", w którym 
Pomieszczają odezwę „niezawisłych, narodowych 
socyalistów do proletaryatu galicyjskiego". W 
odezwie tej żalą się 1) że „Naprzód" nie ujął 

za Burami, 2) że Daszyński jest oportunistą,
!llo dopuszcza nowych talentów do partyi, (tj.
Józefa Jarosza), 8) że Daszyński nie zgłosił się 
^szłego roku po materyał dowodowy do reda- 
ktyi jednego z pism „socyalnych" po materyał 
Przeciw szlachcie (tj. do „Głosu Wolnego") i 
''dawał, że „głosu owego pisma nie słyszy", 4) 
o w partyi znajdują się żydzi, 5) że Daszyński 

odpowiedział na zarzuty Juliusza Landmana,
Poczynione w r. 1895 (Pan Józef Jarosz udaje,
^  nie wie, iż Landman odwołał wszystko eo 
llapisał i odwołanie to ogłosił drukiem).

Wobec tego wszystkiego zapowiada pan Józef 
'brosz, że rozeszle memoryał do wszystkich or- 
Sanizacyj i wystąpi.... na najbliższym kongresie 
(Micyjskim. Prosim y! Odezwę podpisali (pomi­
jając nazwiska sfałszowane i nieistniejące): Józef 
1 Władysław Białoruski (denuncyanci wykluczeni 
z partyi), Ludwik Bober, Piotr Grudzień, Stefan 
Borkowski, Andrzej Lipiński, Ignacy Rychlik,
‘ ranciszek Trzeciak, Józef Puczka, —  same in­
dywidua, wyrzucone z partyi robotniczej za 
‘ tyny niemoralne i nieuczciwe.

Tak więc powstała w Krakowie nowa partya 
p. Rychterem i Węgrzynem na czele. Nowa 

Partya idzie w bój śmiało i zajdzie daleko, bo 
15 do kryminału. Naturalnie za „politykę".

W  końcu jeszcze jedno. W  odpowiedziach od 
M a k c y i oznajmia „tow," W eingrun, że zaskar- w  • • a r c g .

„Naprzód" za obrazę „honoru". Jeżeli t o ! W  JH1I0 UftOFfillUOSCl!
l̂e jest przechw ałka, to dowiemy się w krótce, *

"ty p. W . płaei raty za swoje spodnie i, co 
'^żniejsze, z c z e g o  p.  W.  w o g ó l e  ż y j e .

f>, że nie z uczciwie zarobionych pieniędzy, to 
P^Wne.
, 154 t a  konfiskat?. Poranne wydanie poprze­
dniego numeru „Naprzodu" zostało skonfisko­
wane za „Wolne listy", omawiające konfiskatę 
"Legend".

Związek stowarzyszeń robotniczych w Kra-

w y b o r c z e  w sali rady miasta Krakowa, zw o­
łane przez kom itet ludowo-m ieszczański.

Sprawy aptekarskie. Zarząd gremium apte­
karzy Galicyi zachodniej zawiadamia, że na po­
siedzeniu w  dniu 4  bm. zapadły następujące li­
ch wały :

1. Dyżury nocne w  aptekach krakowskich,
znajdujących się w śródmieściu, mają być w ten 
sposób podzielone, że tylko pewna liczba aptek  
co noc dyżury będzie pełnić, natom iast reszta  
aptek nie jest obowiązaną do nocnej ekspedycyi. 
Podział dyżurów i zawiadomienie publiczności o 
zapadłej uchwale pozostawia się porozumieniu 
w łaścicieli aptek.

2. Uznając słuszno życzenia współpracowni­
ków, uchwalono zamykać apteki w porze letniej, 
t. j. od 1 kw ietnia do 30  października o godz. 
9 '/a w ieczór, zaś od 1 listopada do 31 marca
0 godzinie 9. Otwieranie aptek tak porą letnią
jak  i zimową ma następować o godz. 7 rano.

3. Z uwagi, że  rozsyłanie podarunków nowo­
rocznych, oparte na dawnym zwyczaju, nie go­
dzi się z dzisiejszym  duchem czasu i sprzeciwia  
się etyce zawodowej, gdyż poddaje aptekarzy w  
podejrzenie, że  tym sposobem zyskać Bobie pra­
gną tak lekarzy, jakoteż i publiczność, uchwa­
lono jednom yślnie zaprzestać nadal rozsyłania  
noworocznych podarków z postanowieniem skła­
dania zam iast tego pewnych kwot na cele hu­
manitarne.

Wybory do lwowskiej Izby handlowej, roz­
pisane na dzień 15 kwietnia b. r. wywołały o- 
żywioną agitacyę. Z powodu mnóstwa kandyda­
tów, ubiegających się o mandat, hyeny wyborcze 
zacierają ręce. Ponad wszystkimi góruje osła­
wiony R u s s m a n n ,  który obecnie podróżuje po 
całej Galicyi „popierając" różne kandydatury. 
Szwindel wyborczy przy wyborach do Izby han­
dlowej jest przez to ułatwiony, że wyborca nie 
głosuje osobiście, lecz może pocztą wysłać legi- 
tymacyę wraz z kartką głosowania. To też ten 
jest wybranym, komu się uda zebrać najwięcej 
legitymaeyj. Miasto roi się więc od hyen wybor­
czych. Cały szereg kandydatów w biały dzień 
uprawia handel legitymacyami, których kurs po­
dobnie jak na giełdzie waha się między 10 a 
40 koronami. Jeden z kandydatów wpisuje się 
do różnych stowarzyszeń żydowskich, opłacając 
czasem stokrotną taksę wpisową w kwocie 400
1 600 koron, byle tylko uzyskać bodaj k ilka­
naście g łosów . Handel i korupcya kwitną w ca­
łej pełni, na to, by  potem po krótkiej przerwie 
na nowo rozpocząć handel sumieniami przy ści­
ślejszych wyborach do Rady miejskiej.

Czy nowy szwindel? Jedno z pism w iedeń­
skich donosi z  Belgradu, że  królowa D raga znaj­
duje się obecnie w  stanie „błogosławionym".

popełnioną przez pogardliw e w yrażanie się o 
wartości m edalu jubileuszowego. Po przepro­
wadzonej rozpraw ie try b u n a ł na podstaw ie 
z e z n a ń  p r z y j a ź n i a k ó w  uznał Przy- 
jem skiego w innym  zarzuconych m u zbrodni 
i zasądził go na  p ó ł t o r a  r o k u  ciężkiego 
więzienia.

Z literatury i sztuki.
„Kolejarz1', organ galicyjskich kolejarzy, 

wychodzący w Krakowie, cieszy się szczegól­
ną opieką p. Dolińskiego, który konfiskuje 
każdy num er tego pism a. Nr. 7 „Kolejarza" 
uległ również tem u zwykłem u lo so w i; tym  
razem  pad ła  ofiarą prokuratorskiego ołówka 
prawne cała  strona  pism a, a  m ianow icie: 
kilka słów  ze spraw ozdania z konferencyi m a­
szynistów  w Stanisław ow ie, większa część li­
stu z'.Nowego Sącza, oraz listy ze Stróż i 
z Chabówki w całości. Po konfiskacie zostało 
w n u m erze : interpelacya posła Daszyńskiego 
w spraw ie stosunków7 kolejowych we Lwrowie, 
spraw ozdanie ze zjazdu m aszynistów  austrya- 
ckich, odpowiedzi m inistra kolei W itteka na 
interpelacye, korespondencye z Krakowa, N o­
wego Sącza, Zagórza, Sądownej W iszni, Ko- 
pyczyniec, Gzerniowiec i Łużan na Bukowinie, 
oraz obfita i urozm aicona kronika z życia 
kolejarzy. P ren u m era ta  kw artalna „K olejarza11 
wynosi 1 If 50 h. A dres red ak cy i: Kraków7, 
D ługa 34. Przesyłki pieniężne adresow ać n a ­
leży : Szczepan Kurowski, Kraków, Mikołaj­
ska 9.

Wystawa rzeźb Biegasa. S taran iem  Uni­
w ersy tetu  ludowego im. A dam a Mickiewicza 
w  Krakowie o tw arta  będzie w krótce w ysta­
w a dzieł artysty-rzeźbiarza Bolesław a Bie­
gasa.

W szkole sztuk pięknych i przemysłu a r ­
tystycznego dla kobiet w7 Krakowie — roz­
poczyna się dnia 3 kw ietnia b. r. drugie pó ł­
rocze nauki. W sklad przedm iotów  w tem  pół­
roczu w chodzą : rysunki, m alarstw o, litogra­
fia artystyczna, krajobraz. N a oddziale prze­
m ysłu artystycznego: Rysunek dekoracyjny, 
tkactw o, haft, rzeźba, w itraż, m alow anie 
szkła i porcelany, in tarsya, w ypalanie, m o ­
delow anie w skórze, m alow anie m ateryj.

Z przedm iotów  teoretycznych: anatom ia, 
historya sztuki, nauka o stylach. Zapisyw ać 
się m ożna między 2 a 4 po południu  w  lo­
kalu szkoły, Podw ale 1. 3.

Ozas odnowić prenumeratą!
Z dniem  1 kw ietnia b. r. rozpoczyna się 

nowy k w ar ta ł  naszego wydaw nictw a. Dla u n i­
knięcia przerw y w doręczaniu dziennika ze­
chcą szanow ni Czytelnicy „Naprzodu" w cze­
śnie odnowić prenum eratę  na drugi kw artał, 
względnie na miesiąc kwiecień.

A dm inistracya  „ N aprzodu  “.

Po św iętach rozpoczniem y w naszym felie­
tonie drukow ać

BOLESŁAWA LIMAM0WSKIEG0

ieiizpobjtw
W spom nienia te  w eterana socyalizmu pol­

skiego będą dla naszego pokolenia niezwykle 
in teresu jące, bo dają obraz z a c z ą t k ó w 7 
r u c h u  s o c y a l i s t y e z n e g o  w  G a l i c y i ,  
które dziś już m ało kto pam ięta.

Bezpośrednio po tych „W spom nieniach" 
drukow ać będziemy w felietonie bardzo zaj­
m ującą dłuższą nowelę naturalistyczną, osnutą  
na  dzisiejszych stosunkach społecznych, g ło ­
śnego pow ieściopisarza francuskiego

J . K. H u y s m a n s ’a

W  num erach  niedzielnych i świątecznych 
będziemy i nadal zamieszczali d r o b n e  n o ­
w e l e ,  o p o w i a d a n i a  i s z k i c e  w y b i­
tnych au torów  polskich i obcych.

Hedahcya „ N aprzodu  “.

Przegląd społeczny.
Zjazd kolejarzy. Zgrom adzenie delegatów  

organizacyi austryackich kolejarzy odbędzie 
się w  dniach 6, 7 i 8 kw ietnia. Porządek 
dzienny zostanie wszystkim grupom  i stacyom  
płatniczym  rozesłany.

Strajki robotników rolnych we Włoszech, 
toczące się obecnie, kończą się jeden po 
drugim  zwycięstwem strejkujących. C harakte- 
rystycznem  jest, że m im o, iż od m iesiąca w 
strejkach bierze udział przeciętnie 40.000 ro ­
botników  rolnych, nie zaszedł ani jeden  fakt 
gw ałtu : widoczny w  tem  w pływ  organizacyi 
i karności party jnej,

Z. sali sądowej.
0 zbrodnię obrazy religii i obrazy maje

°wie (Mały Rynek 6, II. piętro) urządza w sta tu  odbyła się przed l w o w s k i m  try b u ­
nałem  karnym  pod przew odnictw em  radcy 
S w a r y c z e w s k i e g o ,  rozpraw a przeciw7ko 
niejakiem u Józefoiwi P  r  z y j  e m s k i e m n. 

P rokura to rya  oskarżyła go o zbrodnię o b ra ­
dz ie  się w środę 2 kwietnia o godz. 7 wie-1 zy religii, popełnioną podczas zeszłorocznego 
z°rem o g ó l n e  z g r o m a d z e n i e  p r z e d -  j  nabożeństw a majowego i o obrazę m ajestatu ,

k
'L’Ugi dzień świąt, t. j. w p o n i e d z i a ł e k  81 

z a b a w ę  t a n e c z n ą .  Początek zabawy 
0 godz 8 wieczór.
, W sprawia wyborów do rady miejskiej od-

Telegraf i telefon.
Rada państwa.

Wiedeń, 29 marca. Następne posiedzenie Izby 
posłów rozpisano na w t o r e k  8 k w i e t n i a  o 
godzinie 11 przed południem. N a porządku dzien­
nym dalszy ciąg dyskusyi budżetowej.

Prowizoryum budżetewe.
W iedeń, 29  marca. „W iener Ztg." ogłasza  

sankcyonowauie prowizoryum budżetowego od 1 
kw ietnia do 31 maja.

„Wyższa ranga" tlia profesorów 
uniwersyteckich.

Wiedeń, 29  marca. Urzędowa „W iener Abend- 
post" donosi, że  cesarz postanowieniem z dnia 
2 4  marca br. zarządził, aby w szyscy profesoro­
w ie szkół w yższych, którzy w  ciągu ostatnich la t  
swojej służby otrzym ali ty tu ł radców dworu, 
przybrali obecnie także i charakter radców dwo­
ru. Istnieje zamiar na przyszłość przy obsadza­
niu posad profesorów szkół wyższych nadawać 
im równocześnie tytu ł i charakter radców dwo­
ru, aby tem samem wdowy i sieroty otrzym y­
w ały pensyę jak  po urzędnikach 5 rangi.

S tre jk  żołnierzy wa Włoszech.
Rzym, 29 m arca. Jak donosi „A vanti“, w 

mieście Viacenza w ybuchł strejk żołnierski. 
Około 800 rezerw istów  z liczby pow ołanych 
pod broń  w czasie, gdy rząd obaw iał się 
rozruchów  w skutek zadekretow ania m ilitary- 
zacyi kolejarzy, zebrało się przed m iastem , 
celem zaprotestow ania przeciwko przetrzy­
m yw aniu ich w  służbie. Z pod rogatek ru ­

szyli rezerwiści przed ratusz, gdzie w śród o- 
krzyków: „Chcemy zwolnienia" rozprószyli się.

„P atria" pośw ięca tem u zajściu artykuł 
w stępny, usiłuje wszakże zmniejszyć jego roz­
m iary, dowodząc, że ilość protestu jących nie 
przekraczała 50 ludzi, którzy po pow rocie 
do koszar za wznoszenie okrzyków zostali 
aresztow ani.

Parlament francuski.
Paryż, 29  marca. Izba deputowanych odrzu­

ciła wczoraj poprawki do budżetu uchwalone 
przez senat, wobec czego budżet wraca znów do 
senatu.

Izba przyjęła zmianę okresu trwania manda­
tów poselskich według uchwały senatu, tj. bez 
przedłużania mandatu z 4 na 6 lat.

Bułgarya  a  Rosya.
Petersburg, 29  marca. Przybył tu bułgarski 

prezydent gabinetu Danew.
S ta rc ia  bałkańskie.

Sofia, 29  marca. Wczoraj przyszło do krwa­
wego starcia pomiędzy bułgarskim i tureckim po­
sterunkiem granicznym we wsi granicznej Sara- 
tas, gdzie również w zeszłym roku miało miej­
sce krwawe starcie. Po obu stronach są ranni. 
Jeden bułgarski podoficer został zabity.

Podróż szacha do Europy.
Tyflis, 29  marca. Podług oficyalnego progra­

mu podróży europejskiej szacha perskiego, przy­
będzie tenże do K r a k o w a  dnia 12 maja, 15  
maja przybędzie do Wiednia, a stąd, nie zatrzy­
mując się, do Wenecyi. Następnie uda się de 
Medyolanu, Frankfurtu, Berlina, Londynu, Ant­
werpii, w lipcu do Karlsbadu, a z powrotem za­
bawi 3 tygodnie w Rosyi.

Ameryka przeciw Niemcom.
Waszyngton, 29  marca. (Biuro Reutera). Na 

wczorajszem posiedzeniu rady gabinetowej zło­
żył minister rolnictwa oświadczenie w sprawie 
polityki dyferencyjnej Niemiec wobec środków 
żywności, zwłaszcza mięsa, przywożonego z Ame­
ryki; towary amerykańskie przywożone do Nie­
miec, ulegają tam ścisłej analizie; gdyby Ame­
ryka zastosowała podobną praktykę wobec Nie­
miec, poniosłyby Niemcy straty, idące w miliony. 
Jestto łagodne przypomnienie pod adresem Nie­
miec, że tak dalej być nie może.

G a b ry elsk i (Krzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakom itszej w Austryi 
fabryki P e t ro f  z m echaniką angielską po 500. 
w iedeńską po 800 złr.

S K Ł A D K I .
S k ła d k i n a  fu n d u sz  c o d z ie n n e g o  „Ni: - 

p rzo d u “ : Kącki 0 08 K, Prac. w druk. Fischei. 
8 20, K. Z. P. P. S. 4*—, Józef Neider 0-44, Mece­
nas 80 —, Dr G. 20-—, A. B. 20-—, N. O 20 - .  
E. F. 40'—, L. M 2 0 - - ,  C. D. 2 0 --, I. K. 6 0 -  
G. H. 20- — . Razem 312-72.

Z e  sto w arzyszeń  i zg ro m a d zeń .
Ba c z n o ś ć ! K o le ja r z e  w  K r a k o w ie ! Z dniem 

4 kwietnia b. r. lokal grupy miejscowej organi­
zacyi kolejarzy przeniesionym zostanie z ulicy Rako­
wickiej na ulicę Pawią 4, parter. Godziny urzędowe 
w dniach roboczych od 7 do 8 wieczorem, w niedziele 
i święta od godziny 10 do 12 przed południem. Wy­
dawanie książek odbywa się we wtorki w godzinach 
urzędowwych. Z powodu zwiększonych wydatków na 
lokal grupy miejscowej, uchwałą zarządu tejże wkładki 
członków podwyższone zostały o 20 halerzy, przy pła­
ceniu wkładek uprasza przeto zarząd członków o za­
stosowanie się do tej uchwały.

W ie d e ń . Stow. rob. polskich „Siła", V Marga- 
rethenplatz 7, urządza w niedzielę 30 b. m. 

zabawę towarzyską wwłasnem lokalu z nnstępującym 
programem: „Tatuś pozwolił", komedya w 1 akcie; 
monologi i t .  d., na zakończenie tańce. Wstęp 20 hal.

W ie d e ń . W niedzielę 6 kwietnia b. r. odbędzie 
się półroczne walne zgromadzenie z porząd­

kiem dziennjun: 1. Odczytanie protokółu. 2. Sprawo­
zdanie funkcyonaryuszó w i komisyi rewizyjnej. 3. Do­
bór wydziału. 4. Wnioski i interpelacye,

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada),

Nie mając innej sposobności, składam niniej- 
szem na tem miejscu serdeczne podziękowanie 
drowi S t a h r o w i  za troskliwą i skuteczną po­
moc lekarską udzieloną mi w chorobie na rany 
żylakowe. B . Schancer.

Z a łą c z o n y  do dzisiejszego numeru obraz wskazuje 
na nowy temat Kathreinera, który znów jak dawniej­
sze jego obrazy, pozostałe w dobrej pamięci, objawia 
oryginalną myśl. Zbierającym te ryciny nadarza się 
sposobność przyłączyć do swej kolekcyi nową ory­
ginalną kompozycyę młodego artysty Adamsa. Po­
wabna dziewica wiejska z wyrazem czerstwego zdro­
wia na obliczach, wraca wśród obfitych łanów po 
skończonej pracy do domu. Piękna ta myśl, jak też 
artystyczne wykonanie udawadniają na nowo, jak firma 
Kathreiner ustawicznie dąży do tego, aby środkom 
do paparcia swych wyrobów nadać estetyczny urok i 
artystyczną wartość. Jeżeli tak doskonały utwór jak 
Kathreinera Kneippowska kawa słodowa poleca się 
szerszej publiczności w tak gustowny i sympatyczny 
sposów, wówczas nie można się dziwić, że w nagrodę 
za to towar ten ma coraz większy odbyt.

E a  t r e ś ć  o g l o s m e i ś  r c c S a f t c y a  i s i e  p r ^ j s i i i s j e  ż a d n e j  o d p o w l e d s a l a l s i o ś c i .  I l e n y  w  n a g ł ó w k u .

-w F. L ord , biuro techniczne 
Ataków, floryańska l. 55, telofon 2 3 0 . 

Główny skład rowerów
neralne zastępstwo austryackiej fabryki 

broni w Steyr „W affen rad ". 
j . f a ln e  zastęp, rowerów amerykańskich.

‘„C leY elan d". ' 2 - 5
e|kie przybory do tychże rowerów, 

denniki na żądanie gratis i franco.

F. L ord , biuro techniczne 
iKraków, Jflorgańska l. 55, telpfon 230 .

Maszyny, narzędzia i artykuły technicz­
ne dla wszelkich gałęzi przemysłu. 2—5 

lnstalacya elektr. oświetlenia i przenie­
sienia siły. — Skład wszelkich przyborów 
elektrycznych firmy „Siemeus 1 Halske".

Oliwa rosyjska oryginalna S, i M Schi- 
baef, jak również wszelkie inne smary, pasy 
i wszelkie przybory do ruchu maszynowego.

Do nabycia przez każdą księgarnię 
DZIEŁO radcy med. Dra MOilera — wyszło 
w nowym i rozszerzonym 37. nakładzie—

0 ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i S E X U A L N E G 0

jakoteż o leczeniu tychże.
Zamówienia uskutecznia za nadesłaniem 

1 kor. 20 hai. w markach 
1117 11— 52 Curt Bober Brunszwik.

H 1 L 1  o b s z e r n a ,  widna, j PraCOWUIS ju b ilersk a
szerokość 10-5 m ir. długości 8 m tr. j A u g u s ty a ń s k a  N r .  19

o wysokości 7-5 m tr. wraz 
z SIŁĄ PAROWĄ 1 0 — 1 2  k o n i ,  
1214 j e s t  do w ynajęcia. 1 - 2

W iadom ość na ulicy Biskupiej Nr. 9.
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SUBIEKTA i PRAKTYKANTA
F tA .2 2 .



Ważne dla przejezdnych!
Dia wygody P. T. podróżującej Publiczności przeniosłem mój do­

tychczasowy Hotel, który w hieprzystępnem miejscu się znajdował,
do domu naprzeciw Dworca kolejowego w  C h a b ó w ce .

Tenże urządziłem z wszelkiemi wygodami, 
ma wygodny przystęp, suche i e leganckie  p o k o je .

R e s t a u r a c y a  prowadzona pod własnym dozorem, wydawać będzie naj­
smaczniejsze potrawy. — P I W A  wyborowe różne trunki i napoje. 

Ceny umiarkowane. — Dziękując za dotychczasowe względy, upraszam 
o takowe i nadal, ręcząc za rzetelną i szybką obsługę.

11.08 10-10 z poważaniem A. PLESSNER, właściciel hotelu.

Kto chce jeść chleb smaczny,
niech  zażąd a  chleba z s ierpem  

z p iekarn i w iejskiej

przy ulicy Krowoderskiej.
f J ^ T J e s t to  chleb sm aczny, zd ro w y ,  

a dostać go można przy każdej ulicy 
w sklepach.

Wszystkie gatunki chleba z tej piekarni są znaczone 
w ten sposób, że albo w p ro s t  na bochenku jest wyciśnięty 
obok umieszczony znak, lub też  znak ten widnieje wyci­
śnięty na tabliczce z ciasta, znajdującej sie na bochenku.

Piekarnia wiejska wypieka rozmaite gatunki c h le b a , 
także chleb tak zwany wiejski, na sposób, morawski.

Z poważaniem

U68 o-o ZARZĄD PIEKARNI WIEJSKIEJ.

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  M A S A R S K I C H

FloryańskaL.54 Józefa Bśalika Szpitalna L. 17
Z FO T -iE lO -A . J209 3—3

przy nadchodzących świętach
w wielkim wyborze: S zy n k i pragskie, Szynki przednie, K iełb a sy  
krajane, siekane i polędwicowe, P o lę d w ic e  m arynow ane, łoso­
siowe i pieczone, O zo ry , K iszk i pasztetow e, R olad y , 
G łow izna, S a lc e s o n  ozorowy i różne delikatesy w  zakres 
m asarstw a wchodzące. S ło n in a  i s z m a le c  w wielkim zaoasie.

Nakładem Salonu Malarzy Polskich
—  wyszły Nowości = = :-' 

w k a r ta c h  p o cz to w yc h :
Adama Mickiewicza „DZIADY*1 

Serya składająca się r. 15 zdjęć z zaszczyt 
nie znanego zakładu fotograf. Sebald* 

Cena kompletu Kor 1 50. 
BOHATERKI POLSKIE 

z oryg. rysunków K. Sylw. Wolskiego 1 
z datami históryczn. 10 kart artystyczny^1- 

Cena kompietu 1 Korona.

T ańce N arodow e Polskie  
10 kart artystyczn., ręcznie .kolorowani 

Cena kompletu Kor 1-20.
„Ojcze nasz11 w obrazach z oryginałulV 
Sianisł. Kuryiasa, 6 kart akwarelowych- 
1217 Cena 60 hal. 1 -5

Za nadesłaniem Kor. 4 40 wysyła frank0 
wszystkie 4 Serye.

H E N R Y K  F R I S T ,  Kraków, Floryańska 3 9 -

S. HAiBORGER
K r a k ó w ,  ul. Srodzka Hr. 1. w podwórze
poleca Szan. Paniom na sezon wiosenni

1220 K A P E L U S Z E  2 -3
w najnowszych fasonach damskie i dzi®’ 
cinne. Kwiaty, Pióra, Parasolki w wielki^1 
wyborze, rękawiczki po umiarkow. cenach-

Największy skład SINGERA MASZYN do szycia i haftu.

f f l i M l 8 i o i a w i j . i i a i i i c i [ i 8 p
w Krakowie, Rynek główny 1. 18. f§

P oleca  m aszyny najnow szej konstrukcyi, ręczne od 30 do 65 złr . 
nożne od 40 do 120 złr. gotów ką 10 proc. taniej. B ezp łatn a  nauka 
haftów ozdobnych, robót ażurow ych i w szelk iego  szycia  m aszy­
now ego. — UWAGA ! W  innych składach sprzedaw ane m aszyny  
do szycia  s$ jed n ego  z daw niejszych system ów , nisko-ram ienne, 
ciężko i głośno szyjące, i n ie  maj?}, n ic w spólnego z niojem i naj­
nowszej konstrukcyi, z w szelkiem i u lepszeniam i, cicho i lekko  
szyjącem i m aszynam i Sin g era  modelu z roku 1902, którym  pod  
w zględem  dobroci, trw ałości i d zia ła ln ości, żadne inne w  przy­
bliżeniu dorów nać n ie mogą,. NOWOŚĆ ’• Singera maszyny do szycia  
1 haftu, które bez doręczania p ły t i  zm ieniania ząbków , przyrzą­
dza się  do haftu. — Cenniki darmo 1 opłatnie.

1196, 1—3

Kraków, niedziela N A P R Z Ó D  80 marca 1902. Nr. 88.

=  Kto chce dużo pieniędzy
oszczędzić niechaj  się uda do har­
townego składu zegarków kieszonkowych- 
ściennych, budzików i zegarów pendafo-
wycli, jakoteż nj rotiów srebrnych —

B o g a to  i lu s t r o w a n a  c e n n ik i w y s y ła  d arm o  i o p ła t* !® -  
Z ie o e n ia  z  p ro w in c y i u sk u te c z n ia  o d w ro tn ą  p o czta-

Jedno z największych

Towarzystw akcyjnych
poszukuje zdolnych, inteligentnych

; Z A S T Ę P C Ó W
(tak ie panie)

i w miejscu i  na prowincyi; po krótkim  czasie próby 
i stała posada z płacą miesięczną, oraz prowizyą.
| Zgłoszenia do adm inistracyi „N aprzodu" pod E. S.
i 1222, l—l

P,. M O  R  A V U  S 
B R U N  G r o s s e r - P la t z  6

A b so lw en t
technicznej szkoły zegarmistrzowskiej 
w Bie! (Szwajcarya) wykonuje i do­
starcza: Zegary wieżowe dla kościołów, 
szkól, urzędów, budynków, fabryki 
pałaców i wlil itd. najpunktualniej i ze 
znajomością fachową po najprzystęp­
niejszych cenach Cenniki na żądanie 

gratis. Eksport do Orientu.

LEON STEINBER6 , KRAKU#
u l i c a  S ^ o r t j a ń s k a  1. 2 4 ,

p o le c a  sw ó j w i e l k i  s k ł a * *

KAPELUSZY

N a j t a ń s z y  s k ł a d
zaopatrzony w obfity wybór różnego rodzaju zegarków  1 zegarów , 
jakoteż w y r o b ó w  j u b i l e r s k i c h  z e  z ł o t a  i  s r e b r a ,  z n a j d u j e  s i ę  

w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l .  F l o r y a ń s k i e j  I 3 1 .
1. Zegarg pendułowe bijące godziny i półgodziny . od jK. 10.—

2. Zegary pendułowe bijące kwadranse..........................* „ 4 0 .—
3. -Sudziki amerykańskie....................................................„ „ 3 .—
4. Zegary kancelaryjne 8-dn................................................ „ „ 5 —
5. JUiklowe otwarte remontoiry . ........................„ ., 3 .8 0
6 . JiEiklowe kryte rem ontoiry ........................................... „ „ 7  —
7. Stalowe czarne oksydowane otwarte remontoiry „ 0 .—
8. Stalowe czarne oksydowane kryte remontoiry . „ „ 8 .—
9. Stalowe czarne oksgd. damskie otwarte remont. „ „ 7 .—

10. Stalowe czarne oksydowane w kształcie serduszka „ 11.—
11. Sioskopfy kolejowe z 4-letnią gwarancyą . . . „ „ 9 .—

12. Jftoskopfy kolejowe z napisem „ffatent" . . . . „ „ 17.—
!3. Srebrne otwarte remontoiry  ................. . . . „ „ 8 .—
14. Srebrne kryte r em o n to iry ..............................................   „ 11.—
15. Srebrne damskie otwarte remontoiry „ 9. —
16. Srebrne damskie kryte rem onto iry ........................... 11.—
17. Srebrne emakowane remontoiry......................................  „ I S ­
IS. 14 -kar. złote damskie rem entoiry.................................   „ 2 0  —
19. 14.-karat. złote męskie kryte rem ontoiry........................„ 52.

Podług nunuuu cennika óbst.ilunki odwrotną pocztą wysyłam 
1U7 5 —"? z 3-letn'ą gwarancvą.

O s trz e ż e n ie .
Poniew aż m etalow e kapslo na  butelkach nie ochraniają do­

statecznie naszego piw a przed rozrnaitem i nadużyciam i, p r z e to  s, 
z a r z ą d z il iśm y , ż e b y  od  I m a r c a  1902 z a m ia s t  f 
m e ta lo w em i k a p s la m i o b lep ia n o  sz y jk i b u te le k  |  
p a p iero w em i b a n d er o la m i w  k o lo r z e  b ia łym  z  |  
c z e r w o n y m i p a sk a m i a  k o rk i n ie b ie sk im i ban - |  
d e r o la n li, z a o p a tr z o n e m i n a s z ą  m a r k ą  och ro n n ą . |  
Szan. Publ. raczy tedy w swoim in teresie uw ażać na ten  szczegół $ 
i nie przyjm ow ać butelek z naszem  piw em , jeżeli by banderole na f  
korkach były rozdarte. ?

im  2-e Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów. |

r  o w o
u żyw an e h

l t o z k l
o w  e

-Nv s ą  d o  sp r z e d a n ia
po cenach możliwie nizkich

w koncesycnowanych składach '

0 1 n u ? (i j

w KRAKOWIE, przy ul. Brackiej !■ 
i ulicy Szpitalnej i. 34

naprzeciw teatru Krakowskiego.
Właściciel mieszka, ulica św. Jana 1.30, parteT-

f i 08 25 -1 0 0

Za znako­
mite 

wyroby 
odznaczo-g 
ne c k. | 
medalem 

nańst- -2

firm krajowych i zagranicznych 
1 2 1 J wielkim wyborze, 4 -*  

i po umiarkowanych cenach.

m i ło ś n ik ó w  ,iaz'Jy kołovv̂ zawia'11*11 V v llll% V ™  darni air.y, że na sezon 
nadchodzący objęliśmy wyłączne zastęp­
stwo s łynne j m ark i r o w e r ó w  - - - -

FUGH-rad
(JOHANN PUCH, GRAZ). 

Utrzymując nadal 
doborową markę angielską

„ P R E M I E  R “-H e lica l.
Polecamy nadto nadzwyczaj tanie maszyny 

wiedeńskie, jak również obficie zaopatrzony 
skład przyborów rowerowych.

Libm ann i M ach au f,
Kraków, Lubicz 7. 6—?

I!

T U T K I  C Y G A R E T O W E
1014 22 - 5 6  „ i i o m s "
wyrobu W ł. Bełdowskiego

magistra farmacyi i chemika w Krakowie 

Próbki wysyłam d a rm o  i o p ła tn ie .
I@!

I I

H  W  K  I t  Y
i przyhory po cenach hartownych.

Pneumatyki nowe 8—9 kor., Conti­
nental Reithcffer z gwarancyą po 
12—14 kor., Węże 5—0 kor., Latar­
nie acetylenowe 4, 5 i 6 kor.. Pompy 
4-częściowe kor. 2 25, Latarki olejowe i—3 kor., Siodła anglolskia 4 - 6  k., 
Pompy dla warsztatów nożne 4—4k., 
Cyklometry .3 kor., Kierowniki kom­
pletne w różnych formach 10 kor., 
Wszelkie przynależności i części skła­
dowe do Waffa, Styria. Durkopp, 
Greger B.S.A. po cenach fabrycznych. 

Poniklowanie i lakierowanie całego roweru 
24 kor. Rowery nowe mod. 1902 po 160 do 
180 t or., Mało używane różne marki w naj­

lepszym stanie po 85, 90 i 95 kor , 
Cennik bezpłatnie. Specyalny illustr. ka­
talog wszelkich przynależności do rowerów 

za nadesłaniem znaczkami 60 hal. 
Łaskawe polecenia uskutecznia za zaliczka 

1193 SKŁAD FABRYCZNY 2-10"
fi/i. RUNDBAKIN, Wiedeń, IX/t Berggasse 3.

DANIEL eiTTEBM ANM
Sławkowska Hr. 2

poleca - w  -wieUsiM OL - w y b o r z e

1183 K R A W A T Y  5 - 5
w najnow szych fasonach, 

Bieliznę męską b ia łą  i kolorową, 
rękawiczki, parasole, 

laski, perfumy, mydła i t. p.
po bajecznie tanich cenach.

Stow. właścicieli realności
2— 8 dla spraw wodociągowych 1192 

p rzy jm u je  dla c z ło n kó w  zam ów ienia
na założenie wodociągów

przez wspólnego instalatora w biurze 
Towarzystwa dia kredytu hipotecznego i 
osobistego w Krakowie, Rynek Główny 22.
Wpisać się można na członka za założeniem 
udziału 2 Kor. Spłatę należytości za wo­

dociągi rozdziela się na szereg lat.

Drukarnia 9 stereotypia i fabryka
pieczęci kauczukowych = = = = =

Jó zefa  Fischera
w  Krakowie, przy ul. Grodzkiej 1.62
poleca się w  wykonaniu  wszelkich robót 
w  zakres ten wchodzących po cenach przy­
stępnych —-----------------    , --

1189 R Y N E K  2 1 , róg B rackiej. 5—? 
WINA AUSTRYACKIE od 5 0  et. za litr, 
oprócz tego francuskie, reńskie, hiszpańskie, 
szampany krajowe i oryginalne francuskie, 
wódki, likiery, koniaki, bufet zimny i ciepły.

IUPT Dobre tanie zegary
z 3-letnią gwarancyą przesyła

H A N N S KONRAD
Fabryka zegarów i złotych przedmiot^ 

i Dora Ekspertowy w Brux (Czechy).
Dobry niklowy zegaick 

rem, 3 zł. 75 ct. Frs'^ 
dziwy srebrny zegare„ 
rem. 5 zł. 80 ct. i r£lT 
dziwy srebrny łańcu*2 
1 zł. 20 ct. Budzik nA 
wy 1 zł 95 ct. „

Moja firma odznac*0 
została c. k. orłenii 
skała złote i srrhi’0
medale, o r a z  tysiąc* 
pisma pochwalne. 

Ilustrowany kat*l96 
gratis i ©płatnie- 

923 9—50

BARDZO WAŻNE' Zawiadam iam  P .T . Publiczność, 
iż otw orzyłem  w  K rak ow ie, 
p rzy  u licy  G rod zk iej  

I, 2 6  m a g a zy n  u b io ró w  m ę sk ic h  i d la  d z ie c i Przyjm uję 
wszelkie zam ówienia w zakresie krawieckim , jak  na uniform y dla P . P. 
urzędników  i ub ran ia  dla studen tów  i w ykonuję w krótkim  czasie, 
ściśle podług przepisanych wzorów. Mam na składzie najlepsze sukna 
własnego wyrobu. Z pow ażaniem

1184 5 8 I .  Blecheisen.

B O D E G A  ¥ ! N A V I G 0



Nr. 88. Kraków, niedziela N A P R Z Ó D 30 marca 1902.

Zamknięcie rachunkowe i wykaz majątku miejskiej kasy dla chorych w Krakowie za rok 1901.
 » •   ---------------

Z A M K N I Ę C I E  R A C H U N K O W E
za  czas od  1-go sty czn ia  do 31-go grudn ia  1901 roku.

L. 200.

E

PRZYCHODY

1 2 3

Li
cz

ba
 

po
zy

cy
i

ROZCHODY

1 2 3
s

j A i «
( c

Wpłynęło
rzeczywi­

ście

Z końcem 
roku zaie 
ga jeszcze

Razem
Wydano
rzeczywi­

ście

Z końcem 
roku nie- 
uiszczono

Razem

K h K h K h K h K h K h

! i Bieżące opłaty członków....................................... 80094 43 15141 87 95236 30 i Zasiłki dla chorych i p o ło żn ic .......................... 55416 41 736 98 56153 39
i 2 Bieżące opłaty pracodawców.............................. 42558 07 8860 69 51418 76 2 Koszta lekarzy, kontroli chorych i utrzymanie

3 Zaległe opłaty odpisane w rozchodach zam­ ambulatoryum.................................................... 26558 16 198 75 26756 91
knięć rachunkow ych....................................... 2386 94 ____ — 2386 94 3 Wydatki na lekarstwa, środki lecznicze itd. . 15579 84 13664 31 29244 18

Inne * a) wst?Pr le ....................................... — — — - — — 4 Koszta leczenia w szpitalu wraz z kosztami
! 4 nrzvchodv 1 h) grzJwny ....................................... 4216 21 ____ — 4216 21 p rzew ozu ............................................................ 9177 96 2077 48 11255 44

P • - i c) wszelkie inne przychody . . 3535 58 ____ — 3535 58 o Koszta p o g r z e b u ................................................... 3492 — — — 3492 —
| s> Odsetki od lo k a c v j ............................................... 892 31 — _ 892 31 6 Wkładka do funduszu związkowego................. — — 119 52 119 52
1 6 Dochody z r e a ln o ś c i ........................................... 2889 28 — — 2889 28 7 Koszta ad m in istracyjn e....................................... 29419 — 176 05 29595 05
! 7 Zvsk na kursie papierów wartościowych . . — — _ — 105 — j a) odpisanie od inwentarza . . — — — — 443 74
! 8 Fundusz zasobny z końcem roku poprzedniego — — — — 67165 78 8 Inne wydatki • H odPis od rea'n°śc> - - • • — — — — 194 13

| c) zwrotyoplatigrzywien,koszta
l sądowe i Walnych Zgromadź. 1155 10 — — 1155 10

9 Teraźniejszy fundusz zasobny.............................. — — — — 69436 70
Razem . . . 136572 82 24002 56 227846 16 Razem . . . 140798 47 16973 12 227846 16

W Y K A Z  M A J Ą T K U
z dn iem  31-go grudn ia  1901 roku.

Liczba
pozycyi St a n  c z y n n y K

Gotówka z dniem 31 grudnia 1901  .......................................
Papiery wartość, wedle kursu z 31 grudnia 1901, a mianowicie:a) 600 K w 3 losach 3% austryackiego Zakładu Kredytowego 

ziemskiego po kursie 257 K — h ..........................  771•—
b) 20 000 K w 47io7o wspólnej rencie państwowej

po kursie 98 K 85 h ...............................................  19 770*—
Wkładki na książeczce Kasy oszczędności miasta Krakowa . . . 
Wartość realności po uskutecznionem odpisaniu ’/j°/o za zużycie 
Wartość inwentarza po uskutecznionem odpisaniu 10“/,, za zużycie 
Zaległe opłaty kasowe (po odpisaniu nieściągalnych) za rok 1901
Dłużnicy (zaliczki urzędników )................................................................
Efekta kaucyjne...............................................................................................

Razem . . .

3066

20541
14000
38631

3993
24002

2152
5120

111507

82

54

Liczba
pozycyi St a n  b i e r n y

3

4

Pożyczka zaciągnięta na rea ln ość ......................................   .
a) zasiłki dla chorych i położnic . . . .
b) koszta lekarzy, kontroli i ambulatoryumc) za leki, środki lecznicze i terapeutyczne

Należytości
nieuiszczone

za rok 1901 
koszta szpitalnej

736-98 
198-75

13 664 34
za r. 1899 K 2192 h 70 
za r. 1901 K 2077 h 48 4.270 18

koszta adm inistracyjne..........................  176 05
wydatki na r e a ln o ś ć ..............................  3 ’ —

Wkładka do funduszu związkowego j za rok 1901
900 — 
119-52

Depozyta kaucyjne . . . .  
Teraźniejszy fundusz zasobny

Razem . . .

16882 02|

19049 30

1019 52
5120 —

69436 70

111507 54

O B W I E S Z C Z E N IE.
W wykonaniu przepisów § 29 statutu 

Miejskiej Kasy dla chorych, a w myśl u- 
chwaly z dnia 17 marca b. r. Zarząd Kasy 
zwołuje niniejszem

E

Jan E n g lisch
sekretarz.

Kraków , dnia 28-go lutego 1902 roku.

Dr. Z ygm unt M arek
prezes.

S p r a w d z o n o  i  z g o d n i e  z  k s i ę g a m i  z n a l e z i o n o .  
Kraków, dnia 2-go m arca 1902 roku.

W ydział n ad zo rczy :
Przew odniczący: F p o m o w icz  F e lik s .

C z ło n k o w ie :
F ryza  S ta n is ła w . G r o ss  B er n a rd . Dr. S z a f ia r s k i Jan .

F r a n c is z e k  Ł u k a s ie w ic z
dyrektor

T eich en  A ntoni.

DELEGATÓW ROBOTNIKÓW 
i REPREZENTANTÓW PRACODAWCÓW

MIEJSKIEJ KASY dla CHORYCH
które odbędzie się

w poniedziałek 1 kwietnia b. r.
o godzinie 3 popołudniu 

W SALI OBRAD RADY MIEJSKIEJ
(Magistrat, II. p., wejście od ul. Grodzkiej).

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Zagajenie Przewodniczącego Zarządu.
2. Odczytanie protokółu z Walnego Zgro­

madzenia z dnia 14 kwietnia 1901 r.
3. Sprawozdanie rachunkowe za r. 1901 

i wniosek Wydziału Nadzorczego o u- 
dzielenie Zarządowi Kasy absolutoryum.

4. Wybór Zarządu Kasy na przeciąg dwóch 
lat, a mianowicie:

a) 8 członków z grona Deleg. robotników,
b) 4 członków z grona Reprezentantów 

pracodawców.
5. Wybór Wydziału Nadzorczego Kasy na 

przeciąg dwóch lat, a mianowicie:
a) 6 członków przez Deleg. robotników,
b) 3 członków przez Reprezentantów 

pracodawców.
6. Wybór Sądu Polubownego na przeciąg 

jednego roku, a mianowicie:
a) 3 członków przez Deleg. robotników,
b) 2 członków przez wszystkich uczest­

ników Walnego Zgromadzenia.
7. Wnioski Delegatów robotników i Re­

prezentantów pracodawców.
Zarząd Kasy zaprasza niniejszem wybra­

nych podług poszczególnych grup prze­
mysłowych PP. Delegatów robotników i 
PP. Reprezentantów pracodawców do 
wzięcia najliczniejszego udziału w Walnem 
Zgromadzeniu Kasy dla chorych w dniu 
powyżej oznaczonym.

Każdy z PP. Delegatów i Reprezentan­
tów przy wejściu do sali obrad (sala obrad 
Rady miejskiej) winien okazać kartę legi­
tymacyjną, upoważniającą go do wzięcia 
udziału w obradach Walnego Zgroma­
dzenia w latach 1902 do 1905.

Po karty legitymacyjne, o ileby wybrani 
w roku bieżącym pp. Delegaci i Repre­
zentanci tychże nie otrzymali, należy się 
zgłaszać do dnia 6-go kwietnia do Biura 
Kasy (przy ulicy Mikołajskiej L. 9, I-sze 
piętro, dom własny), w godzinach urzę­
dowych od 9 rano do 1 w południe i od 
3 popołudniu do 6 wieczorem.

Zarząd Mlejsklęj Kasy dla chorych.
Kraków, 24 marca 1902 r.

Prezes Kasy:
Dr. ZYGMUNT MAREK.

Najlepsze francuskie 
papierki cygaretowe

„ L E  G R I F F O N "
Wszędzie do nabycia! Wszędzie do nabycia!

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe

5 —2®

J .  P E C Z E N I K Grodzka 6 1 ,
(vis a vis kościoła ewangielickiego.)

Przyjm uje rów nież w szelkie k a p e lu s z e  d a m sk ie  d o  p rzep ra so *
w a n ia  p od łu g  n a jn o w sz e j  m ody. po nader

Cylindry prasuje na poczekaniu. 1 - 6  n isk ic h  cen a ch .
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NAJTAŃSZY SKŁAD W KRAKOWIE!
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Obrączkii

ślubne
i pierścionki
zaręczynowe

każdej 
wielkości. 

1137 8 12
Zlecenia 

z prowincyi
załatw ia 

odw ro tną  pocztą.

W y c i ą g  z  c e n n i k a :
Dokładnie uregulowane zegarki

n ik lo w e ........................od złr. 3-— i wyż.
srebrne urzęd. stempl. „ „ 5’50 „
kolejowe Roskopf nikl. „ * 6 50 „ 
złote damskie . . . „ „ 1 5 — „
złote meskie . . . .  _ „ 30-— „

-Łańcuszki, pierścionki, kolczyki, 
broszki,jszpilki, medal, złote i srebrne

tanlęj jak wszędzie.
-*-* Mam też na składzie

Wyroby z chińsk. srebra.

Z A K Ł A D  NAUKI KKOJU
hancuskiego systemu Vortha pod firma 

WU 88 „JÓ ZEFINA" 4 - 5 '
 ̂ amnki przystępne, dla niezamożnych u- 

^®Unic zniżenie cen. Tamie sprzedają się 
f°rmy sukien i okryć po niskiej cenie.

.  Ulica św. j(r*gśa J tr .  1.

KŁODY CZŁOWIEK
obeznany korespondencyą niemiecką i bu- 
chalteryą poszukuje zajęcia za skromnem 
wynagrodzeniem. — Bliższa wiadomość 
1200 w Admin. pod szyfrą S. L. 2—2

m r j u ż  “ w
nadszedł świeży transport!!! 

K R A W A T E K
fasony, kolory i ceny szczególne

Floryanska L. 2, filia nowości Grodzka L. 25
Zarazem  przygotow ałem  wielki zapas

1182 B I E L I K I  5 - 6
w najmodniejszych fasonach z własnej 
szwalni i pralni, które posiadam i proszę 
P. T. Publiczności, o firmath moich nie 
zapominać, i ja będę się starał jak naj- 
mniejszem zyskiem się kontentować. 

Kreślę się z głębokim szacunkiem 

HENRYK RECHT, ul. Floryanska 1. 2.
Filia nowości ul. Grodzka 1. 25.
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P o  K a n a d y ]
jakoteź do innych zamorskich |  

krajów przeprawia

i^rnajtaniej^w i
p o w szech n ie  zn an a  firm a

IE3_ I K a r l s b e r g j
( Hamburg, Ferdinandstrasse 15. j
|  Nim kto bilet okrętowy kupi niech porówna moje ceny §
£ z cenami agentów okrętowych. 1078 4 - 5  I
ll!iiiiiuiiiii!iiiiiiiitiiiiijii[iiwiicisii:iłiriiiiiiiiiiiiiiia!iłiiiHuiniiiiniiiiiiiiiiiiiiiinii]iHiuiuiiiłiiniiiłiBiiiiniii)itrunini:irinMiiiiaii:iiaiiiuiKiniiiniiuiHiuiiiiuiiii!iiiiiKH(5

Mawość! Ulica Grodzka 9. m«w»ść :
F O T O P L A ST IK O N

pod now ą łta ra n n ą  d y ra toyą

Obrazy i ośw ietlenie w 
zupełn ie now ym  system ie 
paryskim, jeszcze tu ta j nie
widzianym.
O tw arte codziennie od  godz. 

10 rano do 9. wieczór.

Specjalny 
fłhryczny 
U skład

J ta  ogólne żądanie 
do SI marca.

Wojna Boerów  z Anglikam i
50 scen wojennych z pola walki, zdjętych 
na miejscu, wśród wielkich niebezpiecz.

1181 3 - 4

Linoleum i Cerat Krakdw, 
Szewska 1.
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STOWARZYSZENIE PRZEMYSŁOWE
dla w y r o b u  towarów żelaznych i drucianych 

w  K R A K O W I E .
  CtT-u.iaa.er t e le fo n - u .  7 5 .  — —

po leca  ze swojej

J E D Y N E J  W  K R A J U

F A B R Y K I
BW OZDŹI i  DRUTU

w  P o d g ó r z u
-w s z e U z d e g r 0  r o d z a j u

druty i gwoździe druciane
od najniższych numerów do najwyższych. 

1185 Zlecenia wykonuje się jak najrychlej. 3—52
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Kraków, niedziela N A P R Z U D 90. marca ! 902. Nr. 88.

z e  z d r o j u  S

najzamożniejsza w składniki stałe, przedewszystkiei w chlorek 
soda i dwuwęglan sodu,

znaną była jeszcze w roku 1829, w którym to czasie pisał o niej obszernie Dr. Markowski. 
W roku 1859 pisali o źródłach Krościeńskich równocześnie Dr. Warsehauer i Dr. Trembecki, 
a Alexandrowiez zaliczył je do rządu najsilniejszych szczaw alkaliezno-słonyeh. Dziś woda 

ta ma najpiękniejsze świadectwa a z liczby 189 wyjmujemy następujące:

Prof. Dr. Pareński, Kraków pisze:

„Wodę ze  żrodla S te fa n a  u ż y w a łe m  z w y ś m ie n ity m  sku­
tkiem w chorobach nieżytowych krtani i oskrzeli, w choro­
bach nerek i cierpieniach dróg moczowych. Oddała mi lepsze 
usługi ja k  woda g l e i c h e n b e r g s k a  —  emska —  selterska 
—  salzbrunska, a posiadając o wiele przyjemniejszy smak 
powinna 11 nas powyższe wody wyrugować

Prof. Dr. Jaworski, Kraków pisze:

...woda należy do najskuteczniejszych wód alkalicznych. 
Nadto jest ona wyśmienitym środkiem do zmniejszania kwa­
sów w żołądku i w moczu “ .

Prof. Dr. A Mars we Lwowie pisze:

„Z bardzo dobrym skutkiem ordynuję wodę Krościeńską 
w przypadkach nieżytu dróg oddechowych moczowych i t. d .“

Prof. Dr. L. Korczyński, Kraków pisze w dziele p. t. „Zarys 

Balneoterapii i  Balneogralii “ :

„Jest rzeczą ze wszech miar godziwą i pożądaną, aby 
wodom Krościeńskim  pilną poświęcić uwagę i rzetelną oto­
czyć opieką. W ody te mogą śmiało rywalizować z wodami 
pruskiem i, zwłaszcza emską, selterska i salzbrunska

Kadca cesarski prymaryusz Dr. Krokiewicz, Kraków.

„Wodę stosowałem z wyśmienitym wynikiem w choro­
bach narządów płucnych i cierpieniach nerkowych, przyczem 
nadmieniam, iż nie ustępuje ona wodzie szczawnickiej i  sel- 
terskiej “ .

Prof. Dr. Bettelheim, Wiedeń
„Ih r W asser von Krościenko ist der starkste Sauerling, 

den ich kenne etc.“

Prof. Dr. Lasch, Budapest.
 leistet wnnderbare Dienste in Gastritis etc.

Dyrektor szpit. pow. w Jaśle Dr. Macudziński...
„Wodę używałem w wielu przypadkach nieżytów prze­

wodu pokarmowego, dróg oddechowych i moczowych i skon­
statowałem znakomity skutek “ .

Dr. Cwiklicer, lek. salinarny Dobromil.

„Stwierdzam, że używam z bardzo dobrym skutkiem 
wodę Krościeńską w katarach, dróg oddechowych i w nie­
życie żołądka “ .

Dr. L. Lateiner, Lwów.
„Skuteczność wody w dietezie moczowej stw ierdziłem “ .

Dr. H. Hirsch, Kraków.
„Wodę Krościeńską używam z wyśmienitym skutkiem 

w chorobach żołądka z połączonych zwiększoną kwasotą treści 
żołądkowej oraz w chorobach dróg oddechowych i moczowych “ .

Dyrektor szpit Dr. Howak w Sanoku.
„Wodę Stefana używałem z niebywałym sukcesem w cho­

robach dróg oddechowych i moczowych jakoteź w kam icy 
nerkowej. Przewyższa w zupełności Józefinę i selterska“ .

Cena 3p I. flaszki jest dia całej Galicyi jednolita i kosztuje 46 halerzy.
Do nabycia w wszystkich aptekach, drogueryach i składach wód mineralnych.

Bióra Zarządu: Kraków, Starowiślna 12. — Telef. 449.
1082 ZARZĄD ZDROJOWY w KROŚCIENKU n. D.
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